
N er 293 Kraków, Niedziela 21 Grudnia 1890. Rocznik X L III
,,C'aas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Poczta w państwie a u s try a c k ie m ........................................
■ ‘ „ niemieckiem .............................................. ;

„ do Wioch, Francji, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . • . . . .

1 na cało rok na kwartał II
24 zlr. 6 zlr.
28 zlr. 7 złr.

32 zlr. 8 zlr.

2 złr. 50 ct.
3 zlr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya _CZASU“ w K rakow ie.i urzędy pocztowe. 9lieJ«*cowa prenum eratę ksie- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy sw. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje sie za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — \ a i i c . ł n n r  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumerate przyj­
mują: w ® Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w ł*aryżu wyłącznie p. Adam

rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C) 
w Frankfurcie n. U. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowy w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 zlr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu  w  K ra k o w ie  i w szy stk ie  u rzęd y  pocztow e, 
najdogodn iej i n a jtan ie j p rzesy łać  p r z e  k a  z e m 
poc zto wy m.

Cena Czasu  za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

W ^F " Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie*2 złr.) przyjmuje Admi 
nistracva Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza,‘biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzvża 
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Krets hmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

PP- Prenumerat orowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9. __________

PP. Prenum eratorowie Czasu mogą nabywać 
w A dm inistracyi: Podręcznik praw niczy, książka 
dla ludu, zaw ierająca przykłady próśb, P°dań, 
sk a rg , rewersów, kwitów itp ., przez D ra A. Cm- 
ciałę, z przesyłką 2-70 złr.; kompletne, ozdobnie o 
praw ne w angielskie j łólno ze złotemi wyciskami 
D zieła  Ju liu sza  Słowackiego w 6 tomach i R am oty  
A uqusta  Wilkońskiego, najznakom itszego humory­
sty  polskiego, w 6 tomach razem 5 zlr. ; Lituanij 
G rottgera, 6 fototypij, 225 złr.; W o jn a -P a d ó ł  
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4-30 zlr.; Rozw ój gospodarczy i  przem ysłowy  
w i e j s k i ,  wydawnictwo ilustrowane pod kierunkiem 
Zygm unta Jaroszew skiego (przedpłata na 10 ze­
szytów 4 zlr., całe wydawnictwo obejmie 20 ze 
szytów ); Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au 
to ra , z przesyłką 15'80 złr.

K rabów 20 grudnia.

Przy wyborzo deputowanego w Kilkenny 
nierzą się w poniedziałek po raz pierwszj 
,stępy Parnelistó* ze zwolennikami nowej 
irtyi irlandzkiej Mac Carthy’ego. Wybór od- 
>dzie się w miejsce zmarłego parnelisty Ma­
ma. Kandydatem parnelistów jest Wincenty 
•ully a antiparnelislów p. Henessy. Obie 
ronv’ czyn a szalone zabiegi celem zapewnie- 
a sob e zwyc ęztwa. Sam Parnell, jakkol- 
iek cierpiący, z przepaską na oczach, oso­
b ie  mięsza się do agitacyi ludów,j i sehle 
a żywiołom demagogicznym, a świeżo w jego 
lieniu rozrzucono pomiędzy masy nowy ma 
fest który przypomina najzagorzalszą fazę 
twniejszych rewolucyjnych walk irlandzkich, 
anifest podno-i zwycięzców i bohaterów 
r. 1798 i zachęca Irlandczyków, aby szli 
, ich przykładem i gwałtem zrzucili z sie- 
e jarzmo saskich ciemięzców.
Z drugi »j znowu strony w ślad za Par- 

sllem pospieszają Dav’ttt i Tanner i podbu 
ają Ind przjciw niemu, a równocześnie przy- 
ił do Irlandyi przywódca nowej frakcyi „pa- 
yotów," Justyn Mac Carthy, aby w Dubli- 
p , C,rk i Kilkenny, przemawiać przeciw 
arnellowi. Powracają też na czas kampanii

wyborczej z N. Jorku Dillon i O’Brien, a 
kapitały, zebrane w Ameryce na cele ligi, 
które byłby sam Parnell zagarnął, teraz 
w przeważnej przynajmniej części przejdą 
w ręce nowych legalnych przywódców naro­
dowego stronnictwa. W końcu i duchowień­
stwo zajęło stanowczą postawę przeciw Par­
nellowi, a to wszystko zdaje się mu przepo­
wiadać zupełną porażkę.

A le nawet, gdyby Parnell tu i owdz.e zwy­
ciężył, to jednak ostatecznie nie zasłoni go 
to przed upadkiem. W obecnej jeszcze chwili, 
jako zręczny taktyk, do niedawna nadzwyczaj 
popularny, niemal wszechwładny, korzystając 
ze stworzonej przez siebie potężnej i szeroko 
rozgałęzionej organizacyi, a odzywając się do 
masy ludu, która się nie kieruje rozumem, 
Ucz zapałem i uczuciem, może Parnell nie 
wątpliwie w pierwszych kampaniach ze swoimi 
przeciwnikami odnieść pewne powodzenie. 
W ywiesił on zresztą obecnie sztandar nieza­
leżności irlandzkiego stronnictwa od liberal­
nej partyi angielskiej, a pod tym sztandarem 
będzie mógł czas jakiś wojować śmiało.

Będziemy tedy świadkami gwałtownych za­
pasów stronnictw irlandzkich, ale rezultat ich 
skończy *i§ zapewne przegraną Parnella. Zi- 
bił się on sam, jako przywódca polityczny 
swego narodu, nietylko wskutek sromu, jaki 
rzucił na niego znany proces, ale niemniej 
wskutek braku patryotyzmu i politycznego 
zmysłu.

Jednostka, ch< ćby potężna, nie jest w sta­
nie przemódz opinii większości społeczeństwa 
Moralne potępiony a fizycznie przygaębiony, 
będzie s ę jesz :ze Parnell bronił z nerwowem 
naprężeniem wszystkich sił, ale długo już 
swojej pozycyi podtrzvmac nie zdoła.

Następstwa tej domowej walki, jaką sta­
czają ie  sobą Irlandczycy, mogą być niewąt­
pliwie korzystnemi tak dla obecnego mini­
sterstwa, jak wogóle dla stronnictwa torysów. 
W ich interesie leży, aby ta walka trwała 
i przedłużała się. Z tym zwrotem w kwestyi 
irlandzkiej liczyć się już zaczynają stronnic­
twa angielskie, a z Londynu donoszą, iż 
wielkie wrażenie wywarła świeża mowa Cham­
berlaina, w której wobec tego, że Home-Rule 
przestaje już być celem praktycznej polityki, 
zapowiedziano ewentualność zjednoczenia się 
obu frakcyj liberalnej partyi angielskiej z u 
miarkowanymi konserwatystami.

Natomiast wśród ministeryalnego obozu od­
zywają się głosy za rozwiązaniem szybkiem 
parlamentu i skorzystaniem z bezkrólewia, pa­
nującego obecnie w Irlandyi. Wogóle zada­
niem głównem torysów powinno być przygo­
towanie sobie należyte terenu do przyszłej 
akcyi wyborczej. Masy angielskie szły od lai 
paru za Gladstonem, który nie przestawał 
utrzymywać, że przedewszystkiem należy za­
spokoić wymagania Irlandyi. Demokracya i 
socyalistyczne stronnictwo, wzrastające w siły, 
zaczęły właśnie z tego powodu narzekać, że 
Gladstone i obóz liberalny pomijają ich żą­
dania, a główną swą działalność zwracają ku 
rozwiązaniu problematu irlandzkiego. Skoro 
się jednak ten problemat obecnie zamącił i 
na dalszy usunął plan, mogłoby łatwo mini- 
steryalne stronnictwo skorzystać z chaosu, 
niepewności i dezorganizacji whigów i Ir­
landczyków i przyciągnąć głosujące masy 
w A nglii, Szkocyi i W alii na swą stronę. 
Rzutkośeią, zręcznością i stanowczością po­
trafili już nieraz torysi korzystny sprowadzić

dla siebie zwrot w opinii publicznej i wzmo­
cnić stanowisko swego stronnictwa. W obe­
cnej chwili nadarza się im do tego dogodna 
sposobność.

Od jednego z poważnych obywateli otrzy­
mujemy następujące uwagi o sytuacyi w kra­
ju oraz o przyszłych wyborach do Rady pań­
stwa, które podajemy bez zastrzeżeń ze stro­
ny Redakcyi, choć zostawiamy zupełną swo­
bodę zdania autorowi nawet w tern, w czem 
nie całkowicie je podzielamy.

Proszę o gościnę w waszym dzienniku dla po­
ruszenia niektórych pytań najbliższej dotyczących 
przyszłości, bądzę, że tytułem dawnych stosunków 
tej gościnności Czas mi nie odmówi, choćby się 
nie solidaryzował we wszystkich punktach. Nale­
żę już do weteranów naszego życia publicznego— 
a byłem zawsze tylko szeregowcem — wszelako 
dość długo śledziłem zbliska, a poniekąd ucze­
stniczyłem w sprawach naszych publicznych, abym 
mógł przemawiać na podstawie zebranych doświad­
czeń.

Nie wydaje mi się rzeczą przedwczesną zastano­
wić się już dziś nad przyszłemi wyborami do Ra­
dy państwa. Gdyby chodziło o walkę stronnictw, 
byłoby złą taktyką na kiika miesięcy naprzód od­
słaniać karty  swym partnerom.

U nas, jeśli są dopuszczalne, a nawet niekiedy 
pożądane podziały na obozy — to jedynie na we­
wnątrz — nigdy zaś w stanowisku naszem na ze­
wnątrz.

Ostatni Sejm okazał, że nawet w kraju, w spra­
wach domowych obejść się można bez tych po 
działów. Byłoby atoli dowodem upadku ducha na­
rodowego w kraju, byłoby prawdziwem nieszczę­
ściem publicznem, gdybyśmy mieli w Wiedniu azie 
lić się na dwa obozy lub osłabiać spoistość, po 
wagę i wpływ Koła polskiego przez rzekomą ró­
wnowagę dwóch stronnictw. Czyliż przykład Cze 
chów nie jest dostatecznie odstraszającym —  i 
czyliż my Polacy nie mamy o tyle więcej powo­
dów, |aby nie dopuszczać podobnego rozbicia i ta 
kiej narodowej degradacyi.

Zresztą wszelkie dotychczasowe praktyki świad­
czą, że miejsca na dwa stronnictwa w Kole pol- 
skiem w Wiedniu niema i niema dla nich ani ra- 
cyi bytu, ani podstawy. Bywały jednostki malkon 
tentów, bywały próby i pokusy opozycyi wewnę­
trznej lub też przechylania i zali ku lewicy.

Wszystkie te objawy, sporadycznie występujące 
w latach poprzednich, ustępowały przed ioiką fak­
tów, która wymaga solidarności narodowej i kar­
ności w obronie interesów kraju, w ieprezentacyi 
jego dążeń i zasad.

Nie sądzę, aby i na przyszłość miało być ina­
czej i nie przypuszczam obawy młodo-Polaków 
w Radzie państwa.

Ferment, wytwarzany sztucznie przez niektóre 
redakeye dziennikarskie, nie sięgnie tak wysoko, 
i nie zdoła naruszyć aui solidarności Koła, ani 
jego tradycyi.

W p zyszłych wyborach chodzić powinni głó­
wnie o dobór sił, o ich wyszukanie i zwerbowa­
nie. Zadanie zaiste niełatwe, gdy wiele szczerb 
powstało w dawnym składzie delegacyi polskiej, 
gdy mandat do Rady państwa nie jest wcale po­
nętny, to  odrywa od normalnych w kraju obo­
wiązków i zawodów, a nie otwiera świetnych wi 
doków. Polrzebaby tu wczesnego porozumienia i 
oglądnięcia s ię : kogo do Rady państwa wysłać 
należy, jakie kwalifikacye tam są niezbędne, gdzie 
szukać nowych sił?

Łudzić się nie można, że delegacya polska 
w przyszłej Radzie państwa znajdzie się w tru 
dniejszem położeniu niż dotychczas, że wystąpić 
tam mogą nowe problemata będące kamieniem 
próbierczym naszego rozumu stanu, naszej konse- 
kwencyi politycznej, naszej lojalności. Przyjdzie 
może wybierać nowe sojusze, przyjdzie rozstrzy­
gać o całym systun ie , a tu jeden fałszywy krok 
może zwichnąć wszystko to, co prz>nosi zaszczyt 
dotychczasowym naszym przywóJcom politycznym 
w Wiedniu.

Jeśli obawa jakiejkolwiek schizmy w przyszłem 
Kole polskiem wydaje mi się płonną — a nieraz

już widziano kandydatów stronnictw demokraty- 
czno-postępowych, którzy w Wiedniu z przekona­
nia czy z taktyki wchodzili w dawną utartą kolej 
i tylko wobec wyborców i wobec dzienników opo­
zycyjnych w kraju starali się zachować pozory, że 
się niecałkowicie z większością solidaryzują — 
to występuje teraz inne niebezpieczeństwo dla 
przyszłych wyborów.

Demokracya dziennikarska lubi się teraz bawić 
w dawną grę biurokracyi austryackiej, aby prze­
ciw kandydaturom szlacheckim wysuwać kandy­
datury chłopskie. Zabawa ta, jakkolwiek wsteczna 
cywilizacyjnie, a społecznie szkodliwa, bo przy­
wraca nieufność i podziały kast — mniej atoli 
razi, gdy chodzi o wybory do Sejmu.

Trafi się niekiedy włościanin z takim zapasem 
zdrowego rozumu, że na Sejmie zajmie odpowie­
dnie miejsce. Ależ czy nasi agitatorowie postępo­
wi zechcą się posunąć tak daleko, aby chcieć wy­
syłać do wiedeńskiej Rady państwa posłów w sier­
mięgach, nieznających nawet języka obrad. To 
byłaby już zła wiara in  summo gradu  — bo by­
łoby wystawianiem na pośmiech naszych włościan, 
a na wstyd kraju całego, żeśmy tak nisko upadli, 
że się wracamy tam, gdzieśmy byli przed 40 łaty, 
gdy nienawistna nam biurokracya ówczesna po­
wtarzała znane hasło: in  Galizien wacht der 
Bauer.

Przypuszczenie to atoli nie jest całkowicie bez- 
podstawnem. Dzienniki i agitatorowie, pobudzając 
systematycznie antagonizm i nieufność włościan 
do wyższych warstw, popychając kandydatów 
w siermięgach do Sejmu, zdołały już w niektó­
rych okolicach kraju wytworzyć pewien zastęp 
ludzi ambitnych wśród włościan i wzbudzić prąd, 
który w przyszłych wyborach da się uczuć.

A w wschodniej części kraju?
Tu wbrew stanowczemu zaprzeczeniu Namiestni 

ka na ostatniem posiedzeniu Sejmu, że żadnych zobo­
wiązań nie po wzięto i obietnic nie dano— nie przestają 
krążyć pogłoski i plotki temu zaprzeczeniu zaprzecza­
jące. Nie pojmuję powodów tych podejrzeń i tej nie­
ufności. Przedewszystkiem rząd nie jest stroną do 
układów przedwyborczych. Podejrzenia podobnego 
nie godzi się rzucać i poruszać, bo tern się ubliża 
godności kraju i lojaluości rządu. Nie ulega wąt­
pliwości, że program p. Romańczuka i głosy mu 
towarzyszące stanowią preludium  do przyszłych 
wyborów. I rzeczywiście nic bardziej właściwego 
i pomyślnego, jak  że ta dążność objawiła się 
w przededniu walki, która może stać się probie­
rzem i dać rękojmię szczerości tego programu

Na walkach to wyborczych wzrósł antagonizm 
Polaków do Kusinów z obopólną winą i obopólną 
szkodą.

Czyliż mogłoby dla Galicyi, dla obu narodowo­
ści, nastąpić coś pomyślniejszego, gdyby zamiast 
walki przyszło do porozumienia przy wyborach — 
gdyby uniknięto raz tych wzajemnych inwektyw, 
które tak roznamiętniają co kilka lat stosunki 
Rusinów do Polaków?

Kompromis podobny, a raczej zawieszenie bro 
ni z wzajemnemi ustępstwami byłoby zaiste aktem 
prawdziwie patryotycznym z obu stron. Lecz ta­
kie porozumienie jest tylko możliwe w razie s ta ­
nowczego rozdziału między dwoma stronnictwami 
na Rusi. Jeśli pod żadnym warunkiem nie godzi 
nam się czynić dalszych ustępstw dla tych, któ 
rzy kwestyę ruską pojmują jako identyczną z kwe 
styą rosyjską —  to nie możemy cofać ręki wobec 
tych, którzy jawnie tej solidarności się wypierają a 
stwierdzają swe stanowisko austryackie i kato­
lickie.

Płonnemi byłyby tu obawy porozumienia mło- 
do-Rusinów, jak  Ukrainofilów niewłaściwie na­
zwano, z Młodoczechami, bo właśnie Egeryą 
Młodoczechów, jest panslawizm — a panslawizm 
jest przeciwieństwem tej odrębności narodowej, 
jaką  zatwierdza program p. Romańczuka.

Jak  nie na rękę centralistom wiedeńskim ten 
nowy podział stronnictw na R asi, dowodzi tego 
N. f r .  Presse i inne pisma wiedeńskie tej barwy, 
które spotykają się z organami rosyjskiemi w u- 
bolewauiu i potępianiu tego niespodziewanego 
zwrotu.

Nie zwykłem oddawać się złudzeniom; pamiętam 
ową chwilę, gdy na Sejmie zawarto kompromis 
z X. Litwinowiczem o wybory delegacyi do W ie­
dnia, kompromis, którego Rusini nie dotrzymali. 
Lecz wówczas zaczynało się od jednostronnych

ustępstw ze strony polskiej — dziś akcya roz­
poczęła się od kategorycznych i jawnych oświad­
czeń ze strony ruskiej. Chwila jest dziejowego 
znaczenia. Baczyć nam należy, aby przez niewła­
ściwą nieufność nie ściągnąć na siebie odpowie­
dzialności , żeśmy stali się przeszkodą w procesie 
wewnętrznym, jaki się rozpoczął w obozie ruskim 
nietylko w Sejmie, ale i w k ra ju , a sięga dalej 
poza granice Galicyi.

Przegląd polityczny.
Po krótkiej dwutygodniowej sesyi odroczyła 

się przedwczoraj wieczór I z b a  p o s e l s k a .  Fe- 
rye jej potrwają może nawet aż do połowy lute­
go. Rezultatem głównym dwóch ostatnich posie­
dzeń Izby było przyjęcie ważnego niewątpliwie 
pod względem socyalno-ekonomicznym projektu do 
ustawy o z a r e j  e s t r o  w a n y c h  k a s a c h  p o m o ­
c n i c z y c h .  Celem tej ustawy jest utworzenie za­
kładu, któryby do pewnego przynajmniej stopnia 
mógł zabezpieczyć przyszłość uboższych członków 
społeczeństwa i ich rodzin. Przyjdzie on z pomocą 
nietylko robotnikowi fabrycznemu, ale także skro­
mniej uposażonym urzędnikom, dyetaryuszom , u- 
boższym kupcom i przemysłowcom. Będą to kasy 
samopomocy, zakładane przez strony interesowa­
ne, zasilane wkładkami członków i przez nich sa- 
mycb, jednak pod patronatem rządu, administro­
wane. Wedle projektu zadaniem kas pomocniczych 
jest umożliwienie zabezpieczenia rent na starość 
i na wypadek nieudolności do pracy, dalej zabez­
pieczenia sum na rzecz wdów i sierót, a nawet 
wsparcia dla pozbawionych zarobku, wszystko to 
zaś pod warunkami, ile możności, najdogodniej- 
szemi i dającemi się najłatwiej wykonać.

Po załatwieniu tej ustawy i kilku innych przed- 
łożeó mniej ważnych, rozjechali się posłowie do 
ognisk domowych, pozostawiając wcale niewyja­
śnioną p o l i t y c z n ą  s y t u a c y ę  w e w n ę t r z n ą .  
W dyskusyi nad prowizoryum budżetowem nikt 
jej nie poruszył, bo wszyscy dobrze czuli, że 
punkt ciężkości sytuacyi w obecnej chwili nie le 
żał w parlamencie wieueńskim, lecz w sejmie cze­
skim , który na dodatkową sesyę ma być zwołany 
3 stycznia. Równocześnie także ogłaszają staro- 
czeskie dzienniki komunikat, w którym zapowia­
dają , że w zbliżającej się sesyi w każdym razie 
należy oczekiwać oświadczenia rządu w sprawie 
czeikiego języka urzędowego w służbie wewnętrz 
nej. Oświadczenie to nie zostało jednak dotąd 
8formułowanem. Zanotować w końcu należy donie­
sienie Hlas N aroda, iż jeden z wybitnych poli­
tyków czeskich (Dr RiegerJ z rozmowy, jak ą  miał 
w Izbie z hr. Taaffem, przyszedł do przekonania, 
że rząd nie będzie prowauził żadnych rokowań 
z Młodoczechami.

Podane wczoraj przez nas o ś w i a d c z e n i e  m i ­
n i s t r a  H e r r f u r t h a ,  złożone w komisyi dla re­
formy ordynacyi gminnej, może za sobą niewąt­
pliwie pociągnąć ważniejsze następstwa polityczne. 
Odegrała się przy tej sposobności dość drażliwa 
scena między ministrem a reprezentantami stron­
nictwa konserwatywnego. Minister miał powie­
dzieć: „Niejeden będzie sobie zacierał teraz ręce 
z radości, że sprawa ta  pozostanie po dawnemu. 
Chociażby reforma ordynacyi gminnej napotkać 
miała na większy jeszcze opór, to mimo to będzie 
ona przeprowadzoną." Na to poseł Rauchhaupt 
uczynił następującą uwagę: „Stronnictwo konser­
watywne protestuje przeciwko admonicyi ministra. 
Minister niechaj sobie robi, co chce; konserwaty­
ści również sobie postąpią tak , jak  oni zechcą." 
Zapowiadałoby to chyba początek wojny między 
dawnymi przyjaciółmi. Chwilowa sytuacya przed­
stawia się ta k : po stronie rządu stoją w kwestyi 
ordynacyi gminnej narodowo-liberalni i wolno- 
myślni, lecz razem mają oni tylko 113 głosów, 
podczas gdy konserwatywni, wolno-konserwatywni, 
centrum i Polacy rozporządzają razem 299 gło­
sami. Minister oświadczył zaś stanowczo, iż jeżeli 
pełna Izba przyjmie uchwaloną przez komisyę 
zmianę w projekcie ordynacyi gminnej, natenczas 
„rząd będzie się musiał zrzec przeprowadzenia tej 
ordynacyi w obecnej Izbie." A więc po tem o- 
świadczeniu są tylko możliwe trzy wyjścia: albo 
w Izbie pełnej nastąpi jakiś zwrot, albo minister

Semen Kwitka.
S Z K I C .

Napisał A hgar-Sołłnn .

,Ciąg dalszy), 
nas bylo wiele młodz" eży — studentów 

tetu i uczniów szkół średnich — z połu- 
Slowiańszczyzny. Ci mieli zawsze jakieś 
domości z za Dunaju. Oni to pierwsi za- 
rzyc pośród nas wieści o bezsilności Ro- 

tem że zwycięstwa odnoszone nad roz- 
„jg’Turcya są wysiłkami nadludzkiemi, 

• mi tryumfami Oni to pierwsi zawołali, 
sie czeiro Słowiańszczyzna cieszyć z powo- 

ża rosyjskiego. be je, wszystko jedno: 
pod Mreckier,, czy rosyjskiem jarzinein; 

i różnicy pomiędzy sandżakami a guber- 
e nie wolność i swobodę, ale nową tylko 
iewoli niosą Moskale na bałkański pół-

mj śln i, rewolucyjnie usposobieni Rosya- 
imo już prawili i nas Rusinów ku sobie 

co zresztą nie było zupełnie trudnem. 
/by po deszczu rodziły się codziennie re- 
,e wolnomyślne piosenki i rozpowszechniały 
słychaną szybkością — dziś skomponowa- 
i całe miasto nuciło i wnet rozchodziły się 
x państwie. Do śmierci nie zapomnę nuty

i słów piosenki, która, zrodzona w Kijowie, w kilka 
dni później doszła do Uralu — do Wisły — nad 
Dunaj — i do lodowych skał północnego Oceanu.

Tu począł zrazu cicho nucić, głos jednak wzma­
gał się mimowolnie, zapał go unosił tak , że 
wkrótce słyszałem wyraźnie i melodyę i słowa. 
Śpiewał :

„Czto roi pazornuju igrajem,
My na d woj nom staim puti,
Adnoj rukoj my Polszczu dawim 
Drugoj Sławian chatim spasti.

Oh! wy Sławianie naszi bratija 
Pust’ was nie tieszyt zwon mieczej,
Bo Judy nowaho abjatija 
Straszniej tureckich pałaczej !

I  kak Jewreji żdut mesyja 
I  nie daidut sia n ik a h d a ;
T ak  nie wzajdiot dla was w Rossyi 
Aswobożdienija zw iezda!“ *)

*) . . .  że odgrywamy w strętną ro lę . . .  na rozstaj­
nej drodze stoimy (siedzimy na dwu stołkach), jedną 
ręką Polskę gnieciemy, a drugą pragniem y oswobo­
dzić Słowian. O h ! wy Słowianie nasi bracia, nie cie­
szcie się dźwiękiem tych mieczów, bo uściski nowo­
żytnego Judasza są straszniejsze od tureckich katów... 
I ta k , jak Żydzi oczekujący M esyasza, nigdy go 
się nie doczekają, tak i dla was w Rosyi nie wnij- 
dzie nigdy gwiazdą wolności.

(Dosłowny przekład. Przyp. autora).

—  Nie wzajdiot! nie wzajdiot! — powtórzył 
[ dwukrotnie.

—- Zrazu pieśń ta gniewała mnie — opowiadał 
dalej — gniewał mnie brak patryotyzmu u mło­
dych Rosyan, którzy mogli taką piosnkę o swej 
ojczyźnie śpiewać. Później przekonałem się , że 
mieli zupełną słuszność, że dla wszystkich Rosyan, 
mających szlachetniejsze porywy, idealniejsze cele, 
dzisiejsza Rosya przestała już być ojczyzną, a 
stała się — krajem niewoli egipsaiej.

Wolnodumcy ci rosyjscy powoli wciągali i nas 
Rusinów do swej roboty; Serbowie, Bułgarzy, 
Czarnogórcy dawno już byli z nimi w porozumie­
niu. Polaków tylko nie mogli zwabić. W tym cza­
sie pierwszy raz zetknąłem się z Polakami. Nie 
zbyt wielu było ich w Kijowie, a  ci, co byli, dzie­
lili się na dwie zupełnie oddzielne, niestykające 
się ze sobą partye. Jedna liczniejsza, po najwię­
kszej części ze studentów medycyny złożona; — 
ci o chlebie powszednim myśleli —  ubodzy, stra­
szliwie ubodzy chłopcy o wszystkiem zapomnieli 
w nance pogrążeni, w nauce, która im kiedyś 
miała dać stanowisko i sposób do życia. Drudzy, 
panicze, z tytułu tylko byli studentami, na wy­
kłady nie przychodzili prawie nigdy, z bogatą ro­
syjską młodzieżą za pan brat przestawali i z nimi 
razem powozami czasem do uniwersytetu zaglą­
dali, a po całych dniach i nocach u Sitowej 
w operetkowym teatrze siedzieli, z aktorkami się 
zabawiając.

O jakiemkolwiek porozumieniu między nami a 
Polakami, do klórejbądź partyi należącymi, nawet

mowy być nie mogło. Myśmy im nie ufali — oni 
nas unikali i bali się nawet pozoru jakiego ze 
tknięcia.

Z natury rzeczy musieliśmy wejść w ściślejszy 
stosunek z południowymi Słowianami i z wolno- 
myślnymi Moskalami, lecz ci ostatni nigdy nie 
odkryli nam swojej organizacyi, ani zapoznali do­
kładnie z celami, do których dążą. Poprostu pra­
gnęli mieć z nas posłuszne narzędzie do wyko 
nania swych ciemnych planów, chcieli cudzą ręką 
kasztany z ognia wyciągać.

W początkach chodziłem na te tajemnicze 
schadzki, na których więcej dysputowało się, niż 
robiło; więcej się krzyczało, niż postanawiało. Przy 
ciemnej, kopcącej lampie siadywało nas nieraz ze 
czterdziestu w nieobszernej studenckiej izbie, po­
pijając cuchnącą wódkę i brudną herbatę, zagry­
zając to razowym chlebem i słonym groszowym 
śledziem. W czasie tych posiedzeń przewracaliśmy 
językiem ustrój społeczno-państwowy całej Europy.

Gdy który z nas domagał się od tego areopagu 
przyznania praw istnienia w przyszłości dla rusko- 
ukraińskiej rzeczypospolitej, wówczas powstawał 
najczęściej Godin, żyd z pochodzenia, a przywód­
ca partyi ruchu i wołał namiętnie:

— Precz z wszelkiemi narodowościami! Niech 
giną rasy i plemiona, niech giną państwa i na­
rody! Won! won z tym starym , zardzewiałym, 
spróchniałym aparatem ! w on! Naszym celem ludz­
kość wolna, zjednoczona, wszelkich więzów, kaj­
dan pozbawiona... My nie Rosyanie, my ludzie 
tylko.

— Dlaczegóż Polacy się z wami nie łącz: 
Oni z waszych mrzonek skorzystają, ojczyznę s 
bie odbudują, a was i nas w nową niewolę wprz 
gną — pytał któryś z naszych zagorzalców.

_ p o , Polacy ? — wrzeszczał wówczas rozn 
miętniony trybun — jeżeli oni nie wyrzekną s 
swoich bałwanów, swojej głupiej ojczyzny i ni 
dorzecznej religii — swoich popów i szlachcicó 
a w zamian za to nie zaczną służyć naszym c 
lom, z nami ręka w rękę nie pójdą, to zgnieci 
my ich w naszym dziejowym pochodzie, kraj ń 
cały z ziemią zrównamy, naród co do nogi w 
tracimy, aby to zapleśniałe, plugawe robactwo n 
mnożyło się nadal.

Przy podobnym sposobie spiskowania i dział 
m a do rezultatu niebezpiecznego dla państwa n 
mogliśmy dojść, a co do nas Rusinów to naw 
nie dążyliśmy do tego. Agitacya nasza niczem s 
me różniła od dysput i marzeń młodzieńczych - 
na całym świecie. Mnie one nie wystarczały, uvi 
kląłem się w inną spraw ę, uczucie raczej, któ: 
mi wiele boleści sprawiła, wielkiej cichej rozp 
czy była przyczyną. . .  jednak sprawa to zupełn 
osobista.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ustąpi, albo wreszcie rząd Izbę rozwiąże i nowe 
wybory rozpisze. Nad temi wszystkiem i ewentual 
nościami zastanaw iają się już dzienniki berlińskie.

Spraw a obsadzenia S t o l i c y  B i s k u p i e j  
w S t r a s s b u r g u  będzie , ja k  się zdaje , już 
wkrótce załatw ioną. Biuro W olfa podaje w tej 
mierze następujący telegram  z Metzu pod d. 18 
b. m.: Pismo Lorrain  donosi, iż sekretarz stanu 
Puttkam er przybył tu wczoraj i zapytał X. dy 
rek tora  F ritzena , czy ewentualnie przyjm ie wybór 
na biskupa strassburskiego ? X. F ritzen ośw iad­
czył, że przyjm ie.

We F r a n c y  i zajm ują się żywo spraw ą z a ­
aresztow anego dziennikarza L a b r u y ń r a ,  który 
m iał dopmnódz P adlew skiem u, zabójcv Seliwer- 
stowa, do ucieczki. Z aaresztow aną również została 
pani Duequercy, podcza* gdy p. G regoire, u któ­
rego Padlew ski przem ieszkiw ał, um knął do Lon 
d y m . Cała p asa  radykalna  w ystępuje nadzwy 
czaj ostro przeciw  rządowi z powodu pomienio 
nych aresztowań, nazyw ając fak t ten serwilizmem, 
niegodnym  wielkiego narodu.

Rzecz n a tu ra1 n a , że i w Rosyi spraw ą tą  ogół 
się interesuje. Nowoje Wremia  przvwiezuje nie­
wiele znaczenia do tego w ypadku i pow iada, że 
jedynym  ciekawym  punktem  bylobv poznanie po­
budek. Rząd francuski uczyniłby dobrze, gdyby 
się postarał o zbadanie tej tajem nicy, mogącej 
być w zw iązku z doniesieniem te 'egraficznem , o-

społeczeństwa ruskiego." Z a drugi sym ptom at nie- 
urzędowości Narodnej Czasopisi uw aża tę  okoli­
czność, iż drukow ana je s t g r a ż d a n k ą ,  której rząd 
dotąd nie uznaw ał, lecz we w szystk iem , co 
niego wychodziło, trzym ał się konsekw entnie 
rylicy. —  Co się tyczy sprostow ania wiadomości, 
podanej w  Nowej Pressie o deputacyi staroruskiej 
u X. M etropolity, to R uś Czerwona nazyw a 
sprostowanie „bryżnięciem  błotem w oczy praw  
dzie"; deputacya, będąc na audyencyi u X. Me­
tropolity dnia 8 g rudn ia , nie m ogła — według 
niej —  mówić X. M etropolicie, iż zgadza się na 
program , rozwinięty w „Odezwie do Rusinów zie­
mi halickiej", albowiem ani szersza publiczność, 
ani deputacya nic nie w iedziała i wiedzieć nie 
mogła o „Odezw ie", k tóra  się ukazała dopiero na­
zajutrz, t. j. dn. 9 grudnia.

L i s t  r z y m s k i .

mu, aby zdać spraw ę o położeniu obecnem Irlan- 
dyi, oświadczyli zgodnie, iż rzeczą niemożliwą 

I je s t nadal uw ażać P arnella  za przyw ódcę partyi 
irlandzkiej. W atykan  je s t z tego bardzo zadowo­
lony, gdyż uw ażał zawsze Parnella  więcej za ag i­
tatora, niż za rzeczywistego patryotę i m ęża sta ­
nu. Parnell chełpił się tern, że naśladuje 0 ’Con- 
nela, ale nie dorósł on tem u mężowi pod żadnym 
względem.

Nasze r e w o l u c y j n e  d z i e n n i k i  oskarżają 
kardynała  Rampollę, iż nie rów ną m iarę zastoso- 
wuje do katolików  francuskich, a włoskich. Je  
dnym przyzw ala na udział w spraw ach polity­
cznych i na uznanie rządu, drugim  nie. Ależ wia 
domo, że zachodzą w tej mierze odmienne stosun- 

I  k i , gdyż we W łoszech istnieje przedew szystkiem  
kw estya papiestw a t . j .  kw estya religijna par ex­

cellence, k tóra  idzie przed w szystkiem i innemi 
która  w ym aga innego działania we F ran cy i, a 

| innego we Włoszech.

iż
nie 11

cenią, a przynajm niej możnaby im zarzucić, 
o prawdziwem „w ykształceniu klasycznem " 
m ają  oni pojęcia d statecznego “

Panow ie! Autor artykułu  tego pojął me słowa

piew ającem , że aresztow anie L abruyer’a  dopro 
wadzi praw dopodobna do uwolnienia nihilisty 
M endelso' na, rozporządzającego zna znym m ająt 
kiem  Petersburskija Wiedomosti sad zą , że jest 
to fortel dzienn ikarsk i, ubolew ają w szakże nad 
tem, że w ypadek ten nastręcza sposobność prasie 
niem ieckiej do podkopyw ania przyjaźni francusko 
ro y jsk ie j , k tó ra , ja k  się pokazuje, nie powstrzy 
muje dziennikarzy francuskich od protegow ania 
morderców, należących do obozu anarchistów  ro­
syjskich.

Zanotować wreszcie należy ra« tępujący  te 'e  
gram  z T ryestu odnosząca s ę do ucieczki P a 
dlew skiego: Do hodzenia przedsięwzięte z powoda 
rewelacyj L ab ru jć ra , wykażm y, że Padlew ski nie 
w yjechał parowcem Lloyda, k tóry odpłynął ztąd 
1 g  udnia do Santos. Parowiec ten przybył wczo 
raj na wyspę St. V ncen t, a inny parowiec od 
czasu zabój8'w a Seliwerstowa nie odpłynął do 
Am ervki. T akże i niemieckim okrętem  naftowym, 
kursującym  m iędzy Tryestem  a  A m eryką nie o ! 
jechał Padlew ski. O rezultacie tych dochodzeń za 
wiadomiono niem iecki konsulat w Tryeście.

Z obozu ruskiego.
(Adresy uznania dla p. Romańczuka i towarzyizy.— Biło
0  nowej sytnacyi, wytworzonej przez narodowców.— R u ś

Czerwona przeciw pismu Narodna Czasopiś.)
A dresy uznania i poparcia dla stronnictw a na­

rodowego m nożą się z dniem każdym . „Nowa e ra “ 
w rozwoju kw estyi ruskiej poruszyła najdalsze za 
k ątk i Rusi czerwonej. Obok afirmacyi dla polityki 
p. Rom ańczuka i towarzyszy, znajdujem y w nich 
w  słowach stanowczych protesty przeciwko prowo­
dyrom  obozu moskalofilskiego. Gdyby cała ta  
akcya polityczna na razie nie przyniosła rezulta­
tów pozytyw nych, to już sam a konieczność jaw nej 
decyzyi za program em  narodowym  lub przeciw 
niemu zdoła usunąć wśród inteligencyi ruskiej 
w arstw  m ałom iejskich niejednę sprzeczność i nie 
jasność, o jak ich  wspomniał p. Nam iestnik w swej 
odpowiedzi na przemówienie p. Romańczuka. T ak  
np. w adresie z Buczacza czytam y: „Co się tyczy 
w ystąpienia p. Antoniewicza, to nasze zdanie jest 
takie, iż ten , kto nie uznaje odrębności narodu 
ruskiego, nie powinien zasiadać w klubie po­
słów ruskich. Czas już odłączyć ziarno od ką- 
kolu i przestać układać się z tymi, którzy negują 
narodowość ruską." W  adresie ze Złoczowa piszą: 
„Nie zrażajcie się wystąpieniem  przeciwko Wam 
w yrodnych synów Rusi, a  bądźcie przekonani, że 
z Wami i za W ami kw iat narodu ruskiego." Ru 
sini przem yślańscy, praw ie wyłącznie włościanie, 
p rotestu ją przeciwko tw ierdzeniu p. Antoniewicza, 
jakoby  czytelnie ludowe szerzyły zgniliznę i za 
rzują mu stanowczo „rozminięcie się z praw dą". 
N atom iast dają  w yraz wielkiej radości, iż inteli­
g e n c ja  pójdzie pod przewodem książąt Kościoła, 
co niechybnie przyczyni się „do podźwignięcia n a ­
rodu ruskiego z m oralnego i ekonomicznego upad­
ku". W  podobnym duchu przem aw iają korespon 
deneye B iła  z prowincyi lub listy, pochodzące od 
osób stanu duchownego i św ieckiego, które uw a­
żały za stosowne wziąć za pióro w tej ważnej dla 
Rusi chwili.

O g a n  stronnictw a ukrainofilskiego om awia we 
w stępnych artykułach nową sytuacyę polityczną, 
w ytw orzoną w kra ju  naszym przez p. Romańczuka
1 innych posłów ruskich jednakow o myślących, 
której wyrazem  była „odezwa do Rusinów ziemi 
h a lick ie j,“ podpisana i przez książąt cerkw i gre 
cko katolickiej. Za punkt w yjścia do tych arty  
kułów obrała redakeya D iła  mowę program ową 
p. Rom ańczuka i odpowiedź na nią p. Nam iestni­
ka. Najw ażniejszym  dotychczasowym wynikiem 
całej tej akcyi politycznej je s t —  w edług D iła  —  
konieczność usunięcia tych „sprzeczności" i „nie 
jasności," o jak ich  wspom niał p. N am iestnik 
w swej mowie. Dla rusofilów nastąpiła  chwila s ta ­
nowcza — odsłonięcia swej barw y. „Form ułką —  
ja k  pisze Diło —  o narodzie halicko-ruskim  nie 
można już będzie w ykręcać się. W iadomo bo 
wiem, że takiej indywidualności narodowej niem a: 
są tylko ruskie i rosyjskie narody i języki, a  do 
jednego z nich każdy Rusin przyznać się musi. 
Samemi sentym entalnem i zapewnieniam i o przy 
wiązaniu i wierności dla Cesarza i Austryi, dziś 
rząd  się nie zadow olni; prąd realistyczny wieku 
w ym aga realnej podstaw y. Rusinów galicyjskich 
najżyw otniejszy 'n teres narodow y wiąże z Aust^yą; 
Rosyanie zaś galicyjscy nie m ogliby dow ieść, co 
ich więcej ciągnąć może do A ustry i, iak  do Ro­
syi...- Na konkluzyą szeregu artykułów , poświę 
conveh w Dile „nowej sytuacyi" oczekujem y 
z w ielką ciekawością.

R uś Czerwona z całą złośliwością rzucała się 
na Narodną Czasopiś jeszcze przed je j ukazaniem  
się, więc nie dziw ota, że po ukazaniu się czepia 
się każdego wyrazu, każdej daty, w yszukując 
dzinry na całem, ja k  mówią na Rusi. Jak im  jes t 
sposób je j argum entow ania, można się przekonać 
z tej naw et drobnej okoliczności, że kładzie szcze­
gólniejszy nacisk na to, iż rzeczywistym  redakto­
rem jest „C hełm czak" X. Łukasz Bobrowicz, a 
odpowiedzialnym —  Polak A. Krechowiecki. D a­
lej R uś Czerwona nie przyznaje Narodnej Czaso-i 
p is i  charak teru  urzędowego dzienn ika, opierając 
się na następująeem  w yrażeniu : będziemy się s ta ­
rali czynić zadosyć sprawiedliwym  wymaganiom

O zapatryw aniach kół w atykańskich na me 
które bieżące kwestye polityczne odbiera Germania 
następujący, z wielu względów nader ciekaw y list: 

P r z e m ó w i e n i e  k a r d y n a ł a  L a v i g e r i e  
w A l g i e r z e ,  w czasie uczty dla oficerów m ary 
narki francuskiej, wywołało w niektórych kołach 
paryskich pewien niesmak. K ardynał Ram polla 
udzielił rządowi w tej spraw ie zadaw aluiającego 
w yjaśnienia, a  w  kołach w atykańskich dziwiono 
się, iż są we F rancyi jeszcze ludzie, którzy tak  
mało znają Kościół katolicki, że sądzą, iż tenże 
może z tem lub owem stronnictwem politycznem 
zsolidaryzować się lub jednę formę rządu prze 
kładać nad drugą. Kościół może tak  dobrze żyć 

republikam i (i z niemi żył), ja k  z monarchiami 
w ażną jest ula niego rzeczą, aby mu pozostawio­
no swobodę akcyi, aby nie stawiano trudności j e ­
go misyom, a zresztą nie był on nigdy skłonnym  
oddawać się w usługi pewnej specyalnej formie 
rządu lub pewnej dynastyi.

T ak ą  była we w szystkich czasach nauka Ko­
ścioła. Aby się o tem przekonać, potrzeba sobie 
tylko przypomnieć zdania Ojców i powag kościel 
nych aż do św Tom asza i Grzegorza XVI. Osta 
tni powołując się na sześciu swoich poprzedników, 
przekonania w tej mierze jeszcze bardziej ustalił. 
Mając to wszystko na względzie, w ypada jeszcze, 
wśród obecoych stosuaków  Francyi, zastanowić 
się nad jednym  punktem widzenia.

Od dłuższego czasu dążą we Francyi do w y­
dalenia katolików  z uniwersytetów, publicznych 
urzędów, szkół, z adm in istracy i, z zakładów  do 
broczynności, a  naw et z dyplomacyi pod pozorem, 
iż katolicy są  nieprzyjaciółm i republiki. N atural 
nie było to rzeczą wielkiej w ag i, aby wrogom 
Kościoła ten pozór z rąk  w ytrącić i zaznaczyć 
im jasno, iż katolicy są  równie dobrymi obyw a­
telam i, ja k  wszyscy inni. Aby ich módz jeszcze 
dalej wykluczać, trzeba będzie teraz odsłonić ma 
skę i przyznać, iż chodziło tu o religijne uczucia, 
nie zaś o pewne sym patye lub antypatye polity 
czne tych panów. Do tego jed n ak  potrzeba było 
republice także dać środki, aby m ogła spróbować 
prow adzenia polityki konserw atyw nej; jeśli tego 
nie uczyni, nie będzie m ogła nadal tw ierdzić, iż 
chodzi tylko o to, że konserw atyści żyją po za 
republiką. Byłoby zaś rzeczy nielojalną i nieroz­
sądną uniemożliwiać republice uczynienie zwrotu 
w kierunku konserwatywnym .

Z resztą obecnie rząd republikański we Francyi 
zapuścił dość silne korzenie; trw a on już lat 20, 
a  to je s t wiele dla kraju  takiego, ja k  Francy a. 
Jakżeż można było dalej tak  dzia łać , ja k  gdyby 
rząd republikański wcale nie istniał, lub też istnie­
nie swe dopiero ‘rozpoczął? Jest to niewątpliw ie 
rzeczą zrozum iałą, dlaczego kardynał Lavigerie 
w roku 1873 przem awiał za w stąpieniem  na tron 
hrabiego Chamborda. Wówczas panował ogólny 
zam ęt, rządu stałego nie było i nie wiedziano, 
w jak im  kierunku należy się zwrócić. Zdawało 
się też , że hr. Cbambord je s t jedynym  człowie­
kiem, który kraj w yprowadzi z chaosu. Dziś wszy 
stko wzięło inny obrót; istnieje rząd silny i stały, 
który bądź co bądź uznany i popierany je s t przez 
w iększą część kraju.

Praw da, że w braku  słuszniejszych powodów 
zarzucono kardynałow i L avigerie, iż w swoim 
toaście nie uczynił pewnych zastrzeżeń i rzecz tak  
przedstawił, jakoby nietylko uznawał republikań 
ską formę rządu, ale naw et aprobował czynności 
osób, k tóre ten rząd aż do dzisiejszego dnia we 
Francyi reprezentow ały. W obec tego nie należy 
zapominać, że znakom ity p ra ła t nie zaniechał, 
skoro tylko nadarzyła się ku temu sposobność, 
protestować żywo przeciw czynom republikańskich 
reprezentantów  rządu. I  tak  powszechnie zn 
są jego protesta z powodu dekretów , wym ierzo­
nych przeciw zakonom religijnym , z powodu usta­
wy o przymusowej nauce, ustawie o służbie woj 
skowej sem inarzystów  itp.

Potrzeba tedy chyba złej w iary , aby mieć pod 
tym względem jakiekolw iek wątpliwości. K ardy­
nał Lavigerie nie pochwalał nigdy tych którzy te 
ustaw y wydali, oświadczył on jednak , iż forma 
rządu niem a z tem nic wspólnego i miał w tej 
mierze znpełną słuszność. Czy pewne monarchie 
nie prześladow ały równie, a może i więcej Ko­
ścioła, niż pewni republikanie? A któżby za to 
czynił odpowiedzialną m onarchiczną formę p ań ­
stw a ?

Przechodząc teraz do innego przedmiotu, za­
znaczyć należy, iż dobrze uczyniła prasa kato­
licka, zaprzeczając pogłosce, jakoby  Stolica Apo 
stoiska w yraziła  życzenie u t w o r z e n i a  n u n -  
c y a t u r y  w P e t e r s b u r g u ,  którego to życzenia 
Rosya nie uw zględniła. Jakżeż można b jło  choćby 
na chwilę przypuszczać, iż Stolica św. o czemś 
podobnem mogła m yśleć? Czyż może nie w iado­
mo jej, co się dzieje w Petersburgu i ja k  n ie ­
przyjazne uczucia żyw ią tam przeciw Papieżowi 
i jego reprezentantom ? W szak Biskupom nie do­
zw alają z Rzymem kom unikować się bezpośrednio, 
lecz tylko za pośrednictwem  rosyjskiego m inister­
stw a spraw  zagranicznych, czyż więc ścierpianoby 
tam obecność papieskiego posła, z którym by się 
jaw nie Biskupi mogli porozum iewać?

Trzeba w iedzieć, że W atykan nietylko nigdy 
nie m yśłał o w ysłaniu nuneyusza do Petersburga, 
lecz że naw et w spraw ie utworzenia ofieyalnej 
misyi przy Stolicy apostolskiej, zachował się nad­
zwyczaj ozięble. W atykan  sądzi, iż wszystko by­
łoby bezowocnem, gdyż Rosya nie odstępuje od 
swej prześladowczej polityki. I  tak  donoszą świe­
żo, że w wileńskim  klubie polskim zabroniono 
mówić po polsku. W ydano też w łaśnie ustawę, 
która  na polskie produkta nakłada wyższe cła od 
ty c h , ja k ie  opłacają się za produkta rosyjskie, 
nadchodzące do W arszaw y. Ab uno disce om nia! 

I r l a n d z c y  b i s k u p i ,  którzy przybyli do Rzy-

Mowa c e s a rz a  Wilhelma II.

Przy zam knięciu obrad konferencyi szkolnej, 
miał cesarz Wilhelm mowę, k tóra  brzm iała we­
dług niemieckiego Reichsanzeigera, ja k  następuje: 

„Pomimo że już po zagajeniu obrad konferencyi 
nie wątpiłem  ani na chwilę o pomyślnym jej prze­
biegu i rezultacie, uważam sobie za obowiązek 
jeszcze i dzisiaj, pod koniec obrad, wynurzyć 
Panom najzupełniejsze zadowolenie i uznanie 
to, że po rzetelnej pracy i otwartej wymianie 
zdania doszliście Panowie dotąd, dokąd Panom 
wskazałem  drogę i że sobie zupełnie przyw ła­
szczyliście myśli przezemnie wypowiedziane. Za 
nim się rozejdziemy, niechaj mi wolno będzie po 
ruszyć jeszcze k ilka punktów, mogących zająć 
uw agę Panów.

„Jak  się dowiaduję, podpadło Panom przy za­
gajeniu obrad konferencyi, iż z swej strony nie 
wspomniałem ani słowem o religii. Mości Panowie! 
Sądziłem, iż moje idee i myśli o religii, czyli 
stosunku każdego człowieka do Boga są  znane 
całemu ogółowi ludności. Rozumie się samo przez 
się, iż jako  król pruski i summus episcopus mego 
kościoła, uw ażać będę za najśw iętszy mój obo 
w iązek starać się o to, ażeby w szkole pielęgno 
wano religijne uczucie i iskrę  ducha chrześciań 
skiego. Niechaj szkoła czci i szanuje Kościół 

niechaj z swej strony i Kościół szkołę wspiera 
ułatw ia jej zadania! Tyłko natenczas będziemy 

obopólnie mogli młodzież wprowadzić w nowo 
woczesne nasze życie państwowe. S adzę , 
oświadczeniem niniejszem załatw iłem  punt ten zu­
pełnie.

„Na wszystko, co Panow ie uchwaliliście, zga­
dzam się jaknajzupelniej. Zauw ażyć chcę tylko 
jeszcze jedno. Punktem  dotychczas dostatecznie 
niewyjaśnionym  jest kw estya egzaminów dojrzą 
lości i spodziewam się pod tym  względem  jeszcze 
dalszych propozycyj , p. m inistra.

„Mości Panow ie! Żyjem y w dobie przejścia do 
nowego stulecia, a sądzę, że oddaw na było przy 
wilejem mego domu odczuwać tętno czasu i prze 
widywać, co nastąpi w przyszłości. Przodkowie 
moi byli bowiem zawsze przodownikami ruchu 
który -zamierzali doprowadzić do nowych celów. 
Sądzę, że poznałem cele nowych prądów  i ubie 
gającego stulecia i mam stały  zam iar tak  samo 
ja k  przy reformie socyalnej i pod względem wy 
kształcenia nowego pokolenia w stąpić na nowe 
tory, na które bezwarunkowo w stąpić winniśmy. 
Gdybyśm y bowiem kroku tego zaniechali, zostali 
byśm y do niego w przeciągu przyszłych la t 20 
gwałtem  zniewoleni. Zdaniem  mem powinno więc 
Panów napełnić zadowoleniem i radością, iż w ła­
śnie Panowie zostaliście w ybrani Da to , ażeby 
wespół zemną pracować i obmyślić nowe tory, 
na które w przyszłości wprowadzić zamyślamy 
naszą młodzież i jestem  przekonam y, iż dla ka  
żdego z członków konferencyi uproszą tysiące 
m atek błogosławieństwo niebios. Nie wyjmuję 
pod tym względem nikogo, ani tych, którzy p ra ­
cowali dla mej myśli, ani tych, którzy zrzekając 
się swych celów daw niejszych, ponieśli znaczne 
ofiary; dziękuję w równej mierze wszystkim  
członkom konferencyi. Oby ofiary poniesione prze­
konały kiedyś Panów , iż i Panow ie byliście 
współuczestnikami tej pracy.

„Panowie, jakkolw iek  niechętnie coś odczytuję, 
cbcę jednak  panom zakom unikować artykuł, który 
je s t napisany tak  pięknie i oddaje tak  wiernie 
me m yśli, wypowiedziane przed dwoma tygodnia 

że chętnie przeczytałbym  panom przynajm niej 
główne jego  ustępy. Mieści się on w Hannoversche 
Courrier z dnia 14 b. m., a nosi napis „Niepo­
rozum ienia." W yjm uję z niego zdania następujące: 

Ktokolwiek uprzjtom ni sobie w ielką różnicę 
m iędzy czasem dawniejszym  a obecnym, ten przyj 
dzie bezw ątpienia do przekonania, iż nowszy ustrój 
państw a zasługuje na to, ażeby został zachowany 

że godnem zadaniem  to istotnie, w pracy około 
zachowania i spokojnego dalszego rozwoju tegoż 
ustroju współuczestniczyć. Rozumie się samo przez 
się, iż celem w yjaśnienia smutnych stosunków da­
wniejszych przysługuje pierwszeństwo nauczycie 
łowi, ale niemniej rozumie się samo przez się, iż 
na nauczycieli naszej młodzieży mogą być powo 
ływ ane tylko osoby, które z przekonania stoją na 
gruncie monarchii i konstytucyi. Zwolennicy ra 
dykalnych utopii nie nadają  się na  nauczycieli tak 
samo, ja k  nieużytecznym i są  w dziedzinie admi 
nistracyi państwowej. Nauczyciel je s t pod wzglę­
dem praw  swych i obowiązków w pierwszym rzę­
dzie urzędnikiem  państwowym  i to państw a obe­
cnie istniejącego. Pojm ując w ten sposób swe s ta ­
nowisko i oddając się całą duszą swemu zadaniu, 
w ypełni nauczyciel to, czego po nim żądają  i bę­
dzie mógł istotnie młodzież uzdolnić do staw ienia 
oporu wszystkim  dążnościom przewrotu. Nie wspo­
minamy na dzisiaj o tem, co jeszcze do tego n a ­
leży, o kształceniu charakteru  i samodzielnego 
m yślenia, ani też o ile dzisiejszy stan nauczyciel­
ski zadaniu temu odpowiada. Nikt w szelako żą­
dać nie może, ażeby nauczyciele wdaw ali się 
w szczegółowy rozbiór i zbijanie zasad socyalno- 
dem okratycznych. Kto świadom istoty i rozwoju 
naszego życia państw ow ego, ten łatwo rozpozna 
przewrotność i zgubność teoryi i praktyki socyalno- 
dem okratycznej, ten uważać będzie za swój obo­
w iązek stanąć w szeregu obrońców państw a prze­
ciw nieprzyjaciół m tak  zewnętrznym, ja k  w ew nę­
trznym. Rzeczą zaś adm inistracyi państwowej zje­
dnać sobie pojednawczością sym patye wszystkich 
żywiołów rozsądnych i um iarkowanych.

„Inna skarga również nieuzasadniona opiewa, 
iż naszemu wykształceniu klasycznem u zagraża 
niebezpieczeństwo. Sądzimy, że skarga  ta  nie w y­
chodzi od prawdziwych przyjaciół tegoż w ykształ-

i wdzięczny mu jestem , iż starał się je  rozpo­
wszechnić.

Niechaj wolno mi będzie wspomnieć jeszcze 
słowem o naszych wojskowych zakładach nauko 
wycli, o szkołach kadeckich. W yrażono tu życzenie 
przeniesienia urządzeń szkół kadeckich na wyższe 
zakłady naukowe. Panowie, korpus kadecki je s t 
instytucyą jed y n ą  w swoim rodzaju , ma osobne 
cele, istnieje sam dla siebie, pozostaje pod mym 
bezpośrednim dozorem i nie obchodzi nas tu wcale

Nim skończę, chciałbym dla streszczenia w szyst­
kiego co powiedziałem, przypomnieć tu jeszcze in ­
ną zasadę mego dom u, przytoczoną dzisiaj przez 
pewnego członka konferencyi, a zwłaszcza za sa d ę : 
Suum  cuiqne, co znaczy: Oddać każdem u to , 
mu się należy a  nie przyznać wszystkim  jedno 
to samo. Do tego w łaśnie dążym y na obecnem 
zebraniu i środkam i, przez Panów  uchwalonemi. 
D. tychczas w iodła droga od Termopilów przez 
Cannae do Rossbachu i Vionville, ja  prow adzę m ło­
dzież od Sedanu i Gravelotte przez Leuthen 
Rossbach z powrotem do Mantynei i Termopilów. 
Sądzę, iż droga to dobra i że na nią nasza mło­
dzież wstąpić powinna.

Przyjm ijcie więc Panowie podziękowanie i 
pełne me uznanie za wszystko, co zdziałaliście 
Myśli me co do kroków dalszych złożyłem w roz­
kazie gabinetowym , który Panom  zostanie odczy­
tanym ."

Powołany przez cesarza rozkaz gabinetow y przy­
toczyliśmy już w dniu wczorajszym.

K  K O *  I K  A.
K r a k ó w  20 grudnia.

naJE. p. N a m ie s tn ik  hr. B a d e n i  wyjechał 
dwa dni do Saros-Patak, w odwiedziny do księstwa 
Windischgraetzów.

Z a p isk i  o s o b is t e  J. E. Dr Smolka, prezydent 
Izby poselskiej, wczoraj wieczór przejechał z Wie­
dnia do Lwowa. Jednocześnie przybyli do Krakowa 
posłowie: lir. Antoni Wodzicki i Dr August Soko 
łowski.

Prof. Dr C ybulsk i  doznał onegdaj złamania 
kości podudzia. Według zapewnienia prof. Dra Ry 
dygiera, który się chorym opiekuje, nie grozi mu ża 
dne niebezpieczeństwo, z natury jednak rzeczy w y ­
nika, że przez kilka tygodni zmuszony będzie zanie­
chać po części rozlicznych swych zajęć.

K atedra  hy g ieny  i ba k tery o lo g ii  w  U n iw er sy  
t e c i e  J a g ie l lo ń sk im .  Przegląd Lekarski pisze: „Po 
długich staraniach Wydział nasz lekarski widzi na­
reszcie życzenia swe urzeczywistnione. Otóż na rok 
szkolny 1891/2 przybędzie nam nowa i tak ważna 
nietylko dla Uniwersytetu naszego, ale i dla kraju 
całego k a t e d r ą  h i g i e n y  i b a k t e r y o l o g i i ;  
katedra ta stale systemizowana będzie wprawdzie ob 
sadzoną na razie przez profesora nadzwyczajnego 

płacą roczną 1200 złr. i dodatkiem akty walnym 
420 złr., ale nie wątpimy, że wkrótce profesura sta­
nie się zwyczajną. N a d to  obok asystenta d o d a n y m  bę­
d z ie  do  k a te d ry  z a k ła d  h ig ie n ic z n y  n a le ż y c ie  u p o sa ­
żony. Zapewne w ciągu r. 1891 Wydział zawezwany 
zostanie do przedstawienia kandydatów na tę kate­
drę, tak że z rokiem szkolnym 1891/2 nowo miano­
wać się mający rozpocznie swoją czynność. —  Dru­
gą sprawą ważną dla kraju naszego jest zapowiedź 

Ministra, że ustanowi lekarzy fachowych do  w y ­
kładów higieny dla kandydatów stanu nauczycielskie­
go. I tego kraj oddawna sobie życzy; o znaczeniu 
ważńości tego urządzenia zbyteczna rozpisać się 
szkoda tylko, że nie poruszono sprawy lekarzy szkol­
nych dla zakładów średnich, którąby się dało połą 
czyć z poprzednią, i że nie dańo p. ministrowi spo 
sobności wypowiedzenia zapatrywania swego na tę 
kwestyę również ważną. W każdym razie wyrażamy 
radość swoją i wynurzamy podziękowanie dla p. mi­
n istra, który ciągle i przy każdej sposobności obja 
wia życzliwość swoją dla naszego Uniwersytetu oraz 
rozumną dbałość o poprawę stosunków higienicznych.

—  W ybory w  T o w a r z y s t w i e  l e k a r s k ie m .  N a p o
siedzeniu Towarzyetwa lekarskiego krak. w d 17 bm. 
dokonano wyboru zarządu. Zgodnie z wnioskami ko 
misyi przedwyborczej, przedstawionemi przez prof. 
Dra Domańskiego, wybrani zostali jednomyślnie wśród 
oklasków: prezesem prof. Dr G 1 u z i ń s k i , zastępcą 
prezesa docent Dr P o n i k ł o , bibliotekarzem dotych­
czasowy bibliotekarz Dr M u r d z i e ń s k i ,  sekretarzem 
dorocznym Dr R o s e n z w e i g ,  redaktorem Przeglą 
du Lekarskiego dotychczasowy redaktor prof. Dr 
B l u m e n s t o c k ,  delegatem do komisyi sanitarnej 
miejskiej prof. Dr Ł a z a r s k i ,  delegatami do Towa­
rzystwa lekarzy galicyjskich dotychczasowi delegaci 
Drowie K r ó w c z y ń s k i  i R i e g e r ,  członkami ko­
misyi redakcyjnej Przeglądu Lekarskiego profesoro
w i e : C y b u l s k i ,  M a r s ,  O b  a l i ń s k i  i O e t i n g e r ,
kontrolorami prof. Dr D o m a ń s k i  i docent Dr P o ­
ll i k ł o.  Wreszcie wybrano członkami Towarzystwa 
Drów K r y ń s k i e g o ,  Ł e p k o w s k i e g o  i O r s k i e  
go.

Brat A lb e r t ,  znany miastu naszemu, opiekun 
ogrzewalni miejskich dla najbiedniejszych sfer ludno 
ści, który w zakładach tych stworzył prawdziwą po 
moc dla najnieszczęśliwszych, stanie w poniedziałek 
dnia 22 b. m. na trybunie i wypowie odczyt, tyle 
aktualności wśród każdego społeczeństwa zawsze ma 
jący : „O opiece nad ubogimi". Temat to bardzo zaj­
mujący, a zarazem poważny, tem więcej, gdy wypo­
wiada swe zapatrywanie w tej mierze ten, co tak bli 
sko zżył się z ubóstwem; codzień na nie patrzy 
skuteczne środki zaradcze obmyśla. Z tego już za 
pewne względu odczyt będzie miał licznych słuchaczy; 
drugą zaś zachętą do pójścia na wykład będzie nie 
zawodnie to, że dochód z niego przeznaczony na rzecz 
schroniska dla ubogich, którymi się brat Albert opie­
kuje. Bilety na odczyt, który odbędzie się w ponie­
działek w sali Rady miejskiej o godz. 6 wieczorem, 
sprzedaje księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego, gdzie 
też na członka Towarzystwa opieki zdrowia wpisać 
się można.

— N a  g w ia z d k ę .  Zbliżające się święta Bożego 
Narodzenia zapowiada coraz większy ruch w mieście, 
zapowiadają pięknie przybrane podarkami na „Gwia­
zdkę" wystawy sklepowe. Wystawy te nie uderzają 
oka krzykliwą reklamą i dekoracyą, lecz towary 
w nich znajdujące s ię , jak  to po bliższem rozpatrze­
niu przekonać się można, są w istocie z najlepszych 
źródeł krajowych i zagranicznych sprowadzone.

Czego tam niema za owemi wystawami — począ 
od duchowej strawy dla dziatwywszy od duchowej strawy dla dziatwy i dorosłych.

Księgarnie krakowskie wystawiły najlepsze, znanych
naszych i zagranicznych autorów dzieła, najpiękniej- Ijako prezes, Sebastyan Jaworzyński inż. budown. jakie

samo przed oknem k s i ę g a r n i  G. G e b e t h n e r a  
S p . zmieniają się gromadki widzów, podziwiające 

szereg wydawnictw gwiazdkowych dla dzieci. Nieda­
wne to czasy, gdy w tym dziale obcemi, niezastoso- 
wanemi do ducha naszego społeczeństwa, wydawnic­
twami posługiwać się trzeba by ło ; dziś literatura dla 
młodzieży i dziatwy tak się rozwinęła u nas, że ob­
ce wydawnictwa stały się niepotrzebne. Dowodzi te­
go szereg książek dla dzieci i młodzieży w rzeczo­
nych księgarniach — spotykamy tu najwięcej znane 
nazwiska polskich autorów w tej dziedzinie. Niektóre 
z wydawnictw ozdobione illustracyami, przynoszące- 
mi zaszczyt polskiej sztuce. Wiele pięknych i odpo­
wiednich na gwiazdkę książek znajdujemy również 
w księgarni katolickiej Dra M i ł k o w s k i e g o .

Niemniej piękne są wystawy sklepów z zabawka­
mi dla dzieci i cackami galantaryjnemi. Konkuren- 
cya w tym dziale u nas w wysokim rozwinięta sto­
pniu i dlatego mamy w sklepach krakowskich wybo­
rowe rzeczy, nietylko bawiące, ale i kształcące dzie­
cko. Sklep p. W i l h e l m a  F e n z a  urządził wysta­
wę tych zabawek, począwszy od najwykwintniejszych, 
prawdziwych paryskich, do skromnych. Tożsamo sklep 
p. A n g e l u s a  (firma Bruno Hahn) zgromadził pię­
kne zabawki dziecinne w ogromnym wyborze. Bi­
lard dla dzieci, z lalkami trzymającemi miniaturowe 
kije bilardowe w ręku, wywołuje podziw młodej ge- 
neracyi. Prócz zabawek obydwie powyż wymienione 
firmy mają wiele pięknych przedmiotów na „Gwia­
zdkę," na których spis trzebaby dużo poświęcić miej­
sca. Sklepy z galanteryjnemi cackami przystroiły się 
ślicznemi przedmiotami, prawdziwemi artystycznemi 
wyrobami. W sklepach p. R u d n i c k i e g o  na linii 
A—B i p. E i l e g o  przy ul. Grodzkiej wystawy za­
pełnione podobnemi przedmiotami. W sklepie p. Ru­
dnickiego oprócz galanteryjnych przedmiotów znajdu­
ją  sie i praktyczne, jak  bielizna, kołnierzyki, przy- 
bory do podróży. U p. Eilego znów dobór biżuteryj, 
które teraz takie rozpowszechnienie m ają, biżuteryj 
misternie wykonanych; prócz nich cenne majoliki, 
bronzy i t. d ., niemniej wszelkie przedmioty galan­
teryjne, co do których doboru sklepy pp. Fenza, An­
gelusa, Rudnickiego i Eilego tak zaszczytnie współ­
zawodniczą między sobą. Na linii A—B jarząco ga­
zem oświetlona wystawa sklepu p. K r z y s z t o f o  w i ­
e ż a  należy do najliczniej oglądanych. Tu przeważną 
grają rolę przybory na drzewko i podarki na „Gwia­
zdkę." Przybory na drzewko, ugrupowane w osobne 
asortymenta i pojedyncze, zajmują całą umyślnie u- 
rządzoną wystawę. Jest tu wszystko, począwszy od 
zwykłej świeczki na drzewko aż do najbogatszych 
ozdób. Firma ta zdobyła sobie już pewien rozgłos 

pięknego doboru owych ozdób. Firma p. P r z y ­
b y l s k i e g o ,  mająca skład przyborow kościelnych, 
wystawiła piękne żłóbki z Dzieciątkiem i inne przed­
mioty.

Kiedy w tej podróży zajdziemy do Sukiennic — 
to jak  w kalejdoskopie zmienia się widok. Dla pań 
naszych szczególnie są tu przedmioty nader ponętne. 
Wystarczy powiedzieć, że tu znajdują się magazyny 
p. B a y e r a  i s k l e p  L o u v r u .  Co fantazya i moda 
wymyśleń zdołały, tu znajduje się nagromadzone. 
Warto zaiste widzieć te wystawy, by ocenić naocznie, 
że zasłużone mają te firmy powodzenie. Firma p. 
Bayera zaleca jako praktyczną nowość nieapretowa- 
ne płótno. Wiele modnych artykułów wystawił także 
magazyn p. Maryi G a ł d e ń s k i e j  przy ulicy Flo­
ry  ańskiej.

KreSIąc n o ta tk ę  o ruchu przedświątecznym i o w y ­
stawach sklepów naszych kupców, niepodobna pomi- 
nąć jednego, tak ważną rolę grającego. Jest to cu­
kiernia p. R o s z k o w s k i e g o ,  a przez szyby widać 

niej olbrzymie „baby" i cały szereg specyałów 
cukierniczych i pieczyw świątecznych, oraz cukier­
ków na drzewko. Z p. Roszkowskim konkuruje sku­
tecznie znana piekarnia podgórska p. B a r u c h a, której 
strucle znajdują tak szeroki odbyt i znajdują się na 
stole biednych i bogatych. A trzeci do tej spółki 
należy p. M o l ę c k i  z znanemi piernikami krakow- 
skiemi. Pomijamy już inne sklepy i magazyny, w któ­
rych również nie mało pięknych wystawiono rzeczy.

Jest więc w czem wybierać i zaspokoić mogą nasi 
kupcy wszelkie wymagania doborem przedmiotów na 
zbliżającą się „Gwiazdkę".

—  Ż T o w a r z y s t w a  o św ia ty  lu d o w ej .  Wydział 
Towarzystwa na posiedzeniu w dniu 15 b. m. uchwa­
lił założyć 26 nowych czytelń ludowych w miejsco­
wościach: Gwożnica górna, Sucha, Gołogóry, Jasie­
nica, Sułkowice, Rosochowacice, Domosławice, Ł a­
giewniki, Włosienica, Jazowsko, Bystra, Limanowa, 
Nowy Sącz, Stara wieś, Gruszów, Sędziszów, Leszczy­
ny, Nozdrzec, Bronowice małe, Zawadka, Węgierska 
górka, Równe, Słupia, Dobra, Dubiecko i Świniarsko. 
Ogólna liczba czytelń i wypożyczalń Towarzystwa 
dojdzie z końcem b. r. do cyfry 303. Towarzystwu

Wincentego a Paulo w Krakowie uchwalono prze­
słać odpowiednią ilość książek w darze, jak  również 
poprzeć usiłowania około założenia ludowych czytelń 
w kilku osadach polskich robotników w Saksonii.

Ze sprawozdania sekretarza Dra Dadleza okaznje 
iż społeczeństwo polskie popiera coraz chętniej 

działalność Towarzystwa. Zarówno liczba członków- 
stale się podnosi, jakoteż coraz więcej napływa da 
rów i ofiar na rzecz tej pożytecznej instytucyi. N» 
członków Towarzystwa przystąpili pp.: Włodz. Tro 
jacki, Marya Trojacka, X. J. Różycki, Józef Matula, 
Teofil Przedpełski, Zofia Pelc, Oskar Rudziński, Dr 
Henryk Lgocki, X. A. Bocheński, Czesław Pieniążek, 
Ernest Adam, Henryk Szeliski, Paweł Tyszkowski, 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz, Jerzy ks. Czartoryski, X.

W ądrzyk i Towarzystwo „Ognisko" w Wiedniu; 
dary złożyli pp.: Dr Gąsiorowski z Belgradu 10 zlr..

Jan Wróbel 5 złr., J. Krzemień 5 złr. Towarzy­
stwo biblioteki polskiej w Zofii 25 złr. 50 kr., czy 
teinie ludowe w Koszlakach i Uszwi 3 złr.

Na konferencyę, zwołaną w sprawie wydawnictw 
pism ludowych przez wydział „Macierzy polskiej" 

do Lwowa na dzień 20 b. m ., wydelegowano pp. 
prof. Dra Kleczyńskiego i Dra Malkiewicza, na zjazd 
zaś Kółek rolniczych powiatu krakowskiego w dniu 
30 b. m. docenta Dra Juliusza Leo.

—  Lutnia.  Walne zebranie członków krakowskie­
go Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia" odbyło sic 
wczoraj przy licznym udziale członków w lokalu To­
warzystwa (ul. Szpitalna Nr. 20). Zebranie przyjęło 
do wiadomości sprawozdanie zarządu za rok ubiegły, 
przyczem wyraziło wdzięczność i uznanie za gorliwą.

pełną wytrwałości działalność dotychczasowemu pre­
zesowi p. S. Jaworzyńskiemu, któremu zatrudnienia 
zawodowe zmuszające go do częstego pobytu za Kra­
kowem, nie pozwalają poświęcać tyle czasu, ja k  do­
tąd, sprawom Towarzystwa. Mimo to jednak npro 
szono go do pozostania w zarządzie „ Lutni “ czego 
też na usilne prośby Towarzystwa nie odmówił, da­
jąc  tem nowy dowód swej gorliwej dbałości o dalszy 
rozwój „Lutni.

Następnie wybrano nowy zarząd na rok przyszły .
W skład jego weszli pp.: hr. Zygmunt Cieszkowski

się,
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sze illustracye krajowe i zagraniczne. Przed oknem 
k s i ę g a r n i  p. S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  toż

I wiceprezes, Adolf Steibelt urzędnik Towarzystwa i 
'bezpieczeń jako dyrygent, Włod. Budzynowski prof.
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gimn. jako zastępca dyrygenta, L ityński Michał prof, 
gimn. jako  sekretarz.

Jako członkowie zarządu: Dr Franciszek Bylicki 
prof, gimn, Józef Czałczyński oficyał pocztowy skar­
bnik, Stefan Polański adjnnkt gospodarz, Juliusz 
Jejde artysta dramatyczny, Tiwernetz Zbigniew sł. 
med. bibliotekarz.

— TowŁrzystwo techn iczne  krakow skie  odbędzie 
posiedzenie w poniedziałek o godz. 6 1/,, wieczorem 
w szkole przemysłowej. Prof. Bandrowski mówić bę­
dzie o „nowszych poglądach w chemii,“ poczem na­
stąpi wspólna pogadanka o grzybie.

— Na wspólny op łatek  zaprasza wydział kasyna 
powszechnego członków swoich na 24 b. m. na go­
dzinę 2 po południu. Lista wpisowa zamkniętą bę­
dzie 22 b. m.

—  Od nadgeom etry  ewidencyjnego p. Komańskie-
go otrzymujemy doniesienie, iż w celu przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu grun­
tów, tudzież w celu innych urzędowych czynności 
dla utrzymywania ewidencyi katastru podatku grun­
towego, będzie on obecny w lokalu urzędu ewiden­
cyjnego w Krakowie (ul. Kanonicza) w dniach 2, 3 
i 5 stycznia 1891 r. Posiadacze gruntów zechcą za­
tem jawić się w dniach powyższych u niego ze zgło­
szeniami, tycżącemi się spraw utrzymywania ewiden­
cyi katastru, lub przedłożyć dokumenta, odnoszące 
sii' do zmian zaszłych w posiadaniu gruntów, lub też 
wreszcie podać ustnie odnośne wyjaśnienia.

—  Uroczysty akt im m atrykulacyi s łuchaczy , no- 
wo-zapisanych na uniwersytet lwowski, odbył się wczo­
raj według ceremoniału przepisanego. W zastępstwie 
chorego rektora prof. Dra Staneckiego, do zgroma­
dzonej w auli uniwersyteckiej młodzieży przemawiał 
obecny prorektor prof. Dr X. Sarnicki. W bieżącem 
zimowem półroczu jest nowozapisanych zwyczajnych 
słuchaczy na wydziale teologicznym 86, na wydziale 
prawa i umiejętności politycznych 248 , na wydziale 
filozoficznym 45, razem 379.

  M iano w an ia .  Sąd krajowy wyższy w Krakowie
zamianował praktykanta sądowego Eugeniusza Za- 
bierzowskiego auskultantem sądowym dla swego o
kręgu. . . .

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nauczyciela młodszego Szymona Płaksija w Kurdwa 
nówce stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym 
szkołą filialną w Kurdwanówce; tymczasowego nau 
czy cielą Władysława Ścieżyńskiego w Nagorzance 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Nagorzance; 
tymczasowego nauczyciela Jana Fedunia w Snowidowie 
stalvm nauczycielem szkoły etatowej w Snowidowie.

  W spaniały  dar . P. Antoni B iliński, właściciel
dóbr i realności, zamieszkały we Lwowie, złożył dnia 
18 grudnia b. r. na ręce prezydenta miasta p. Moch 
nackiego na założenie i utrzymywanie zakładu dla 
nieuleczalnych i ozdrowieńców w mieście Lwowie 
kwotę 185,500 złr. w papierach wartościowych, mię­
dzy temi 100,000 rubli w listach zastawnych war­
szawskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Da­
lej zapisał aktem notaryalnym na powyższy cel swoją
kamienicę przy ulicy Krasickich pod Nrem 744 /4 
w wartości około 50,000 złr. i zobowiązał się wy­
płacić gminie miasta Lwowa kwotę 40,000 złr. w go­
to wiżuie na zbudowanie jednego pawilonu dla nieule­
czalnych i ozdrowieńców imienia „Antoniego i Wa- 
leryi małż. Bilińskich. “ Całą tę fnndacyę uczynił p. Bi­
liński dla uczczenia pamięci zaślubin Arcyksiężniczki 
Maryi Waleryi.

—  Godność Szambelana otrzymał porucznik T a ­
deusz Jordan Rozwadowski, syn posła Tom isław a'Roz­
wadowskiego.

—  Trzy szkielety  ludzkie, pochodzące prawdopo­
dobnie z dawnych czasów, znaleziono dnia 4 b. m. na 
gruncie dworskim w Podkamieniu, w powiecie roha- 
tyńskim. Szczątki te ludzkie pokryte były płytami 
kamiennemi.

  Ze wsi piszą nam: „Nr 22 (rok 21 czasopi­
sma ludowego) Nowiny zamieszcza dokończenie ar­
tykułu pod napisem: „Dlaczego nasi coraz bardziej 
ubożeją, a żydzi się bogacą?“ w którym autor 
stara się ludność wiejską odwodzić od wszelkiej służ­
by — zohydzając i przedstawiając ją  jako niewolę, 
człowieka poniżającą. —  Wobec coraz trudniejszych
ekonomicznych warunków, do czego zwłaszcza w za­
chodniej części kraju zaliczyć trzeba brak dotkliwy 
czeladzi i służby, który tak dobrze większemu, jak 
mniejszemu właścicielowi ziemskiemu z roku na rok 
coraz wiecej czuć sic da je ; wobec znanej wreszcie 
gnuśności naszego ludu i niechęci do pracy —  sze­
rzenie podobnej niechęci do wszelkiej służby jest co 
najmniej lekkomyślnością ze strony redakcyi Nowin. 
Gdy zaś bardzo wiele dworów powyższe czasopismo 
w dobrej wierze dla czytelni ludowych abonuje, a 
może nie zawsze, wglądając w takowe, w obieg pu­
szcza, przeto nie od rzeczy będzie, gdy przy zbliża­
jącej się porze odnowienia prenumeraty powezmą wia­
domość o krzywdzie, jaką czasopismo Nowiny tak 
swym abonentom, jak i czytelnikom wyrządza roz­
siewaniem tendencyj, w naszych stosunkach krajowych
istotnie zgubnych. .

_  Jubileusz Wydziału lekarskiego w Poznaniu,
utworzonego przed 25 laty (18 grudnia 1865 r.) od­
był się wczoraj uroczyście według programu, przez 
nas już podanego. W posiedzeniu wzięło udział 90 
lekarzy. Zebranych powitał w imieniu zarządu hr. 
Engestrom, a następnie prezes Wydziału Dr Wicher- 
kiewicz. Przewodniczącym zebrania wybrano radcę 
zdrowia Dra Rakowskiego z Inowrocławia. Dr Ziele- 
wicz wygłosił mowę o życiu i pracach Dra Teofila 
Małeckiego, a podczas mowy odsłonięto tegoż biust, 
wykonany przez artystę-rzeżbiarza p. Wł. Marcinkow­
skiego. Następnie w imieniu Wydziału prezes tegoż,

radca Dr Wicherkiewicz, zawiadomił zebranych, że 
Wydział dla uświetnienia swego jublileuszu postano­
wił przedstawić zarządowi do mianowania na człon­
ków honorowych następujących pp. Drów: Ignacego 
Baranowskiego, Włodz. Brodowskiego, Hoyera z W ar­
szawy, R y d l a  i M a d u r o w i c z a  z K r a k o w a ,  
Nenckiego z Bernu, Mierzejewskiego z Petersburga, 
Kocha z Berlina, Pasteura z Paryża, Listera z Lon­
dynu.

Na członków-korespondentów Drów : Sokołowskiego, 
Matlakowskiego, Bujwida, Dunina z Warszawy, R y ­
d y g i e r a ,  C y b u l s k i e g o  i O b a l i ń s k i e g o  
z . Krakowa, M e r u n o w i c z a  ze Lwowa, Jurasza 
z Heidelbergu, Karlińskiego z Szolaczu w Hercego­
winie, Chodounsky’ego z Pragi, J a w o r s k i e g o  z K ra­
kowa i Obtułowicza z Buczacza.

Zgromadzeni przyjęli te propozycye jednomyślnie, 
poczem odczytano szereg telegramów, a między in- 
nemi telegramy z Krakowa od profesorów: Rydla 
(w imieniu Wydziału lekarskiego), Madurowicza, Kwa- 
śnickiego (w imieniu Towarzystwa lekarskiego), Kor­
czyńskiego, Rydygiera i Blumenstocka (w imieniu re­
dakcyi Przeglądu lekarskiego).

—  Znaczki pocztowe. Termin do używania zna­
czków pocztowych emisyi z roku 1883, tudzież i in­
nych, z tej samej emisyi pochodzących druków po­
cztowych z wyciśniętemi znaczkami, przedłużony zo­
stał po dzień 30 czerwca 1891, termin zaś do wy­
miany tychże na nowe znaczki aż po dzień 30 wrze­
śnia 1891. Znaczki pocztowe i inne markowane druki 
emisyi z roku 1883 mogą być zatem używane obok 
nowych znaczków pocztowych aż po dzień 30 czer­
wca 1891, po upływie zaś tego terminu aż po dzień 
30 września 1891 wymieni je  każdy urząd pocztowy 
beczpłatnie na nowe znaczki.

—  Nekrologia. Ignacy M o r a w s k i ,  przedsiębior­
ca budowniczy, obywatel m. Krakowa, przeżywszy 
lat 27, zmarł tu dnia 19 grudnia b. r.

— Leontyna z Pistlów D e w e l i y ,  żona adjunkta 
kolei państwowej, przeżywszy lat 43, zmarła tn dnia 
19 b. m.

Repertuar teatru krakow sk iego.
W niedzielę 21 b. m .: Piętnasty i ostatni gościn­

ny występ Heleny Modrzejewskiej: M arya Stuart.

— Dnia 19 grudnia dość pogodnie; termometr od 
—-3-3 w południe spadł wieczorem n a — 13-0 C. Ba­
rometr idzie w górę; o godzinie 7ej rano dnia 20 
grudnia stan jego był 742'8 mm., termometru — 13 2 C. 
Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 21 grudnia: św. Tomasza apost.; 
w poniedziałek dnia 22 b. m.: św. Zenona męcz.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z teatru. Od poniedziałku począwszy aż do 

czwartku włącznie — z powodu świąt i przygotowań 
do wystawienia Ciarachów Galasiewicza —  teatr bę­
dzie zamknięty.

W ystawa w ieczo rna  W Sukiennicach ju tro  w nie­
dzielę po raz ostatni o tw artą będzie przed świętam i; 
następny wieczór odbędzie się dopiero w piątek, t. j. 
w drugie święto Bożego Narodzenia.

T rzec i  kwarta lny  zakup  dz ie ł  sztuki, przeznaczo­
nych do rozlosowania pomiędzy członków Tow arzy­
stwa Sztuk pięknych, ma się odbyć przed Nowym 
Rokiem. Jutro w tym celu odbędzie się posiedzenie 
Dyrekcyi.

Drugi k o n ce r t  Ż e leń sk ieg o .  Jak było zapowiedzia- 
nem, odbył się we środę we Lwowie drugi koncert 
kompozytorski Władysława Żeleńskiego pod kierunkiem 
samego kompozytora. Dochód przeznaczony był na 
rzecz tamtejszej „ Lutni, “ która przy wykonaniu chó­
rów na pierwszym koncercie tak wielkie położyła 
zasługi. Powtórzono cały program pierwszego, z wy­
jątkiem pieśni solowych, natomiast dodano ulubiony 
we Lwowie chór „Nasza Hanka." Numer ten wywołał 
też tym razem wielki zapał. Oprócz niego ogromnie 
się podobały i huczne oklaski wywołały tańce bale­
towe z Goplany, a zwłaszcza krakowiak, który na 
obu koncertach musiał być powtórzonym. Po odśpie­
waniu chóru „Nasza Hanka" ofiarowano kompozyto­
rowi w imieniu Towarzystwa „Lutni" wspaniały wie­
niec z napisem: „Znakomitemu pieśniarzowi narodo­
wemu. “

„Na gw iazdkę  dla g rzecznych  dzieci" —  oto ty­
tuł książeczki, wydanej przez p. K. Bartoszewicza. 
Dla dziatwy naszej podarunek to prawdziwy, bo ksią­
żeczka zawiera kilkadziesiąt powiastek, bajeczek i 
wierszyków, starannie dobranych i ozdobionych pięk- 
nemi rycinami. Nadzwyczaj przystępna cena (50 ct.) 
jest także zaletą: niepowszednią.

Przeg lądu  sądowego i adm in is tracy jnego  zeszyt 
12ty (wychodzącego we Lwowie pod redakcyą prof. 
Dra Tilla) zawiera: Waluta w Austryi i dążenie do 
jej reformy, przez Dra Stanisława Głąbińskiego (dok.). 
Pojęcie prawa kolejowego i stosunek tegoż do prawa 
cywilnego i handlowego, przez Dra Stanisława Nur- 
kowskiego (dok.). Zapiski literackie: Dr Piotr Ste- 
belski. Studya nad procesem karnym. I. Proces ad- 
hezyjny. II. Kwestye pomniejsze (przez Dra Tadeu­
sza Bujaka). — Dr Antoni Górski, docent Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego: Zarys prawa handlowego au- 
stryackiego. T. I. Pojęcia wstępne i rzecz o osobach 
prawa handlowego (przez prof. Dra L. Piętaka). — 
Kronika. —  Praktyka cywilno-sądowa. —  Praktyka 
karno-sądowa. —  Praktyka administracyjna.

O brzymia ak w are la .  Ogólne zaciekawanie zwraca 
ohecnie w Wiedniu wystawiony w sali „Gartenbau- 
gesellschaft" obraz Karola Odericha, zatytułowany 
„Bitwa lwia." Jest to epizod z historyi Egiptu, kie­
dy Ramzes II czyli Sezostris w wojnie z Chetitami 
wpadł w zasadzkę, lecz wypuściwszy naprzód wytre­
sowane do bitwy lwy, utorował sobie drogę przez 
szeregi nieprzyjacielskie. Kompozycya, traktowana de­
koracyjnie, odznacza się znakomitym rysunkiem, per­
spektywą i efektami światła. Uderzającem jest , że 
artysta do obrazu tak wielkich rozmiarów użył tech­
niki akwarelowej i w niej dał się poznać, jako po­
tężny kolorysta. P. Oderich, którego ten pierwszy 
krok w zawodzie malarskim zapowiada jako znako­
mitego artystę, jest uczniem Makarta.

Pam iętn ik  Jana  Golliusza, mieszczanina polskiego 
(1650— 1653), z autografu wydał i wstępem poprze­
dził Józef Kallenbach. Kraków 1891 (Odbitka z VII 
tomu „Archiwum dla dziejów literatury i oświaty 
w Polsce"). Nakł. Akademii Umiejętności.

Są to nader ciekawe zapiski, obejmujące kilka lat 
życia mieszczanina, który wychowany w Zamościu, 
kształcił się na uniwersytecie lipskim i do innych 
miast niemieckich odbywał podróże. Notatki z tych 
właśnie lat uwydatniają zmysł spotrzegawczy autora, 
a wdzięku dodaje im, że pisane były nie do druku. 
Rzucają one światło na stronę obyczajową epoki. — 
Wydawca dodał do nich wiersze okolicznościowe te­
goż autora i bruliony listów. Ciekawym jest opis manu­
skryptu, który dziwnym trafem dostał się do British- 
Museum, a zawiera jeszcze mnogie wypisy Golliusza 
z autorów łacińskich i greckich, przeważnie z epoki 
hum anizm u.

Dział ekonomiczny.
Konferencye cłowe. Minister handlu, stosownie 

do życzenia lwowskiej konferencyi cłowej, zgodził 
się na zawezwanie ekspertów dla pojedynczych 
gałęzi produkcyi naszego kraju, w sprawie zawrzeć 
się mającego traktatu handlowego i cłowego 
z Niemcami. O przyzwoleniu p. Ministra nadeszła 
już telegraficzna wiadomość. Ekspertami, wybra­
nymi przez lwowską konferencyę, są pp. Baruch 
i Loewenherz dla zboża i m ąki; Leopold Reich i 
Horowitz, właśc. dóbr, dla drzew a; poseł Szcze 
panowski jako ekspert w sprawach naftowych; 
poseł Rosenstock w sprawach dotyczących bydła; 
prócz tego do grona ekspertów należą pp. Mau­
rycy Dattner, Kolischer i Wieser. Są oni repre 
zentantami Izb handlowych.

Fundusz propinacyjny. Na posiedzeniu dyrekcyi 
funduszu propinacyjnego w dniu 18 b. m. przy- 
ęto do wiadomości, iż czynsze dzierżawne propi- 

nacyjne wynosić mają za r. 1890 sumę 3,420.682 
złr. Z kwoty powyższej wpłynęła do dnia 1 gru­
dnia suma 3,395.032 złr., tak, iż zaległość wynosi 
zaledwie 25.650 złr., czyli s/4 procent całej nale 
żytości.

Kojej sybirska . Komisya powołana dla wytycze­
nia linij kolei sybirskiej oświadczyła się za linią 
północną na Złutoust, Czetobińsk, K urgan, Izym 
lub Petropaw łosk, Omęk, Kołymsk, Koływań, A- 
czyńsk, Tomsk, K rasnojarsk, Niżny U dyńsk, Ja- 
kuck, Werchno Udyńsk, Sreteńsk, przez kraj Us­
suri do Władywostoku.

W i e d e ń  19 grudnia.
(G) Pomimo ponownej drobnej obniżki ceny 

srebra w Nowym Jorku i Londynie, utrzymała się 
na dzisiejszej giełdzie dość stała tendeneya, która 
poszła nawet w niektórych papierach bankowych 
i kolejowych w kierunku zwyżkowym. Przyczynił 
się do tego głównie Berlin, okazujący lepsze uspo­
sobienie, wskutek poprawy kursu rubla.

Najwięcej zarobiły Laenderbanki, Kredyty, 
Staatsbahny, Lombardy i Elbetbale. Alpiny trochę 
spadły z powodu rozbicia się kartelu fabrykantów 
drucianych gwoździ i grożącego strejku górników.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  rm ta  pap. 89-05, 
srebra 89-20, złota 107-55, austr. papier. 101-40, 
Anglobanki 16025, Kredyty 30225, Bankverein 
114 20, Unionbanki 237-—, Laenderbanki 213 40, 
Alpiny 89-—, Ludwiki 201*75, Marki niemieckie 
56-32 •/,.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie- 
d ńskiej 17-75—18-—, na styczeń-maj 17-25 —17-50.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 20 grudnia. W sejmie ogłasza mar 
szalek krajowy, że Cesarz sankeyonował już wszy 
stkie udawy, odnoszące się do połączenia Wiednia 
z przedmieściami. W adomość tę przyjęto en'uzy 
ast cznemi okrzykami na cześć Cesarza.

Doetz i towarzysze wnoszą o wezwanie rządu, 
aby w rokowaniach między Austryą a Niemcami 
względem zawarcia traktatu handlowego, star ł 
się o usunięcie ceł niemieckich na płody rolnicze, 
o ograniczenie wprowadzania bydła do Austryi 
z Rosyi i Rumunii, a o uł twianie wprowadzania 
bydła aus ryackiego do Niemiec i Szwajcaryi.

Namiestnik odpowiadając na interpelację wzglę 
dem rozwiązania reprezentacyi gminnej w Her- 
nals, oznajmia, że przyjść do tego musiało, po 
nieważ mimo udziel' nych ostrzeżeń, nie przesta­

wała reprezentacya ta podejmować niepotrzebne 
budowle, stabilizować urzędników, nieposiadają- 
cych przepisanej kwalifikacyi i podnosiła nad

szelką możliwą miarę budżet gminny.
Lekarz sztabu jeneralnego Podracky miał w ka 

synie wojskowem odczyt o metodzie leczenia Ko­
cha i wyraził się o niej bardzo korzystnie utrzy­
m ując, że z czasem będzie można także leczyć 
cięższe wypadki. — Wszelkie zarzuty jakie czy 
nią metodzie Kocha, są bezpodstawne. Mówca 
doniósł, że jutro rozpoczną się wstrzykiwania 
w szpitalu garnizonowym Nr 1, a w niedługim 
czasie będą wszystkie szpitale garnizonowe zao­
patrzone w limfę Kocha.

W iedeń 20go grudnia. Sejm wyznaczył sub- 
wencyę w kwocie 3000 złr. dla tokarzy, trudnią­
cych się wyrobem przedmiotów z perłowej macicv.

W iedeń 20 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza, iż 
Cesarz nadał wikaryuszowi parafii Brzoza Królew­
ska, X. F r ą c z k o w i ,  złoty krzyż zasługi z k o ­
roną.

W i e d e ń  20 grudnia. Wobec doniesienia k ra­
kowskiej Nowej Reform y, jakoby minister skarbu 
Dunajewski oświadczył przywódzcom Koła pol­
skiego, że byłby już wstawił do budżetu na rok 
1891 sumę potrzebną na fakultet medyczny we 
Lwowie, gdyby minister Gautsch miał był ochotę 
szczerą pizystąpić do utworzenia tego wydziału, 
upoważnionym został Fremdenblatt ze strony kom­
petentnej d'> oświadczenia, że minister skarbu tego 
nie powiedział, a wiadomość Nowej Reform y jest 
przeto czystym wymysłem.

Wiedeń 20 grudnia. Zwołane na wczoraj dru­
gie posiedzenie Rady miejskiej w celu wyboru 
dwóch wiceprezydentów nie przyszło do skutku 
dla braku kompletu. Na posiedzenie nie przybyli 
nietylko antisemici, ale także frakeya Pattaia.

Cesarz udzielił następcy tronu luksemburskiego 
order św. Szczepana; Arcyksiążę Fryderyk wrę­
czył księcin insygnia tego orderu.

T r y e s t  20 grudnia. Parowiec Lloyda „Delfino“ 
w pooróży do Prevesa osiadł na mieliźnie w nocy 
na 18go b. m. przy wjeździe do kanału między 
wyspą Curzola a brzegiem dalmatyńskim. Obecnie 
zajęto się wydobybiem towarów.

Iterlin 20 grudnia. Reichsanzeiger donosi: 
Wissmann doniósł telegraficznie, że Emin basza 
utrudnia pracę kolonizacyjuą i lekceważy sobie 
wszelkie rozkazy; z tego powodu czuł się zmu­
szonym Emina odwołać.

Pary* 20 grudnia. Sędzia śledczy postanowił 
zaniechać dalszego dochodzenia przeciw Mendel- 
sohnowi, podejrzanemu o współwinę w zamordo­
waniu Seliwerstowa.

P a r y *  20 grudnia. Journal des Rebats donosi, 
iż na zapytanie przełożonej francuskich sióstr mi­
łosierdzia, co do zachowania się zakonu w obec 
znanego wniosku Brissona, orzekł Papież, że sio­
stry powinny pozostać we Francyi.

H z 9' iii 20 grudnia. W Izbie deputowanych 
odpowiadał Crispi na interpelacyę Imbrianiego, 
czy postępowanie przy ustąpieniu z gabinetu Sei- 
smit-Dody i Giolittiego było ściśle konstytucyjnem. 
W odpowiedzi tej oświadczył Crispi: Bywają sy- 
tuacye, w których udzielenie dymisyi ministrowi 
staje się nieuniknionem; za taką zaś uważać na 
leży wypadek, jeśli zachodzi różnica między zda 
niem ministra a głównemi punktami polityki g a ­
binetu Podobna różnica zdań zmusiła gabinet do 
zgodzenia się na dymisyę Seismita-Dody, a znów 
poróżnienie się dwóch ministrów z sobą spowodo­
wało dymisyę Giolittiego. Crispi przytacza podo 
bne włoskie i zagraniczne przykłady, aby uzasa 
dnić konstytucyjny sposób załatwienia kryzys. Zre 
sztą bierze na siebie zupełną odpowiedzialność, za 
to, co zaszło.

Seismit-Doda utrzymuje, że jedyną przyczyną 
ustąpienia jego z ministerstwa było to , iż się na 
bankiecie w Udine mowom w milczeniu przysłu­
chiwał i prosi Crispiego, aby mu wskazał ową 
różnicę zdań, na jaką  się powołuje.

Crispi odczytuje na to mowy, jak ie  wygłaszano 
na bankiecie w Udine, oraz depesze, jakie skut 
kiem tego wymienione zostały między nim, a Sei- 
smit Dodą. Wobec tego Seismit Doda nie mógł 
pozostać dłużej w gabinecie, bez wzbudzenia 
wobec zagranicy podejrzenia, że się z ogólną po­
lityką gabinetu nie zgadza.

Seismit Doda oświadcza, że nie chce w tej chwi­
li wchodzić w sam rdzeń kwestyi irredentysty 
cznej, ale spodziewa się , że nastąpi jeszcze kie­
dyś satysfakeya za upokorzenia,, jakich naród 
za rządów Crispiego doznaje. (Żywe oburzenie 
w Izbie).

Seismit Doda wnosi podobną interpelacyę, jak  
Imbriani.

Crispi oświadcza, wśród żywych oklasków, iż 
po tern, co powiedziano podczas dyskusyi, nie 
mógłby ani chwiłi pozostać na swem stanowisku, 
jeśli Izba natychmiast nie oświadczy się w sposób 
pochwalający jego postępowanie. Muratori i inni 
deputowani wnoszą rezolucyę, pochwalającą po­
stępowanie Crispiego. Izba 243 głosami przeciw 
72 uchwala rozpocząć natychmiast dyskusyę nad 
tą rezolucyą. Mussi (radykalista) żąda odroczenia 
dyskusyi nad rezolucyą Muratoriego do dnia na­
stępnego, na co się Izba nie zgadza. Luigi F er­
rari oświadcza imieniem skrajnej lewicy, że stron­
nictwo jego wstrzyma się od głosowania i opuści 
salę, aby wskutek zamachu większości nie została 
skompromitowaną kwestya wysoce konstytucyjna. 
Radykaliści opuszczają salę z wielkim hałasem.

Izba przyjęła rezolucyę Muratoriego w imiennem 
głosowaniu 271 głosami przeciw 10 , poczem zam­
knięto posiedzenie.

B ukareszt 20 grudnia. Na posiedzeniu Izby 
toczyła się szczegółowa dyskusya nad projektem 
adresu. Minister spraw zagranicznych odpowiedział 
na wywody opozycyi w sprawie wrzekomej kon- 
wencyi wojskowej z Austro-Węgrami, oraz losu, 
jaki przypadł w udziale żyjącym na Węgrzech 
Rumunom. Mówca oświadczył, iż traktowanie nie­
których kwestyj wymaga wielkiego umiarkowania; 
konweneya wojskowa nie istnieje; król złożył po- 
proslu przyjacielską wizytę w Ischl, a z ministrów 
nikt mu nie towarzyszył. Obecność ministra wojny 
na manewrach w Siedmiogrodzie dowodzi przyja­
znych stosunków między Rumunią a Austryą. Do­
póki trójprzymierze stoi na straży pokoju, Rumu­
nia z zadowoleniem stwierdzać będzie osiągnięte 
rezultaty. Od takiego stanowiska atoli do aliansu 
jeszcze bardzo daleko. Gdyby Rumunia była zmu­
szoną zawrzeć przymierze z Austro-Węgrami, kie­
rowałaby się wyłącznie tylko chęcią bronienia 
swoich interesów.

Co się tyczy Rumunów w Siedmiogrodzie za­
mieszkałych, nie ma rząd rumuński prawa mięszać 
się w wewnętrzne sprawy zaprzyjaźnionego pań­
stwa; sam bowiem nigdyby nie zniósł obcej inter- 
wencyi u siebie.

W aszyngton 20 grudnia. W Izbie reprezen­
tantów wniósł Cummings rezolucyę w sprawie 
obostrzonych zarządzeń przeciw żydom. Rezolu- 
cya ta ma być przedłożona cesarzowi rosyjskiemu.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Opuścił prasę
najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

J ó z e f a  C z e c h a  
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok Pański 1891 
z powiększonym  działem informacyjnym

( r o k  w y d a w n i c t w a  s z e ś ć d z i e s i ą t y )  
o b e jm u je  2 0  a r k u s z y  d r u k u  

Egzemplarz mocno oprawny w tekturę
"^Cena dla miejscowych 5 0  ct., 

dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną ? 5  cent. I
W  handlach na prowincyi kosztuje 50  ct. 

Skład główny w drukarn i Czasu  w Krakowie.
D o na b y c ia  w  każde j  k s ię g a m i  i n iek tó rych  

handlach .
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Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety

kupuje i sprzedaje (2253 12-13) 

pod uajkoizystniejszem t warunkami

KANTOR WYMIANY
fil i c. k. uprz. galic.

£  B a n k u  h i p o t e c z n e g ox w Krakowie, Rynek, I. 30.
X  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się

odwrotny pocztę bez doliczenia prowizyi.

XXXXXXXXXXXXXXXXX
Szampan, najlepszy styryjski sekt

ulubionych znany-h znaków Braci Kleinoscheg 
c. i k. nadworn. d ostawców, jest do nabycia pra 
wie we wszystkich handlach. ,2429 2-3)

KURSA TELEGRAFICZKE.
Wiedeń 20 grudnia. 2 godzina 30 min. popoł.

Zfr. ct.
§ papier opod.. I 88 90 

•g >> srebrna „ 89 05
(2-8 4% złota . . .  107 45 

« 5% pap. nieop. 101 — 
Akcye Ban. Aus.-W. 879 — 

„ kredytowe . |301 10
Londyn....................114 35
Napoleony { 9 07
D ukaty................... J  5 44
Marki......................  56 30
5% Renta weg. pap. i 99 70 
4% „ złota 1102 50
Losy prem. węg. . 135 25 
Losy tureckie ‘ . . .  35 80

złr. ct.

Anglobanki . . . .
U niony.................
Bankvereiny . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-
„ „ czemiow. 

„ połudn.
Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp in y .................
Akcye tytoniowe . 
Ruble.................

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin 20 grudnia.

Banknoty austr.. . | 177 80 
Krótki Wiedeń . . 177 45 
Banknoty ros . . . 233 20 
5% Listy zast. pols.

4% Listy lik w. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

154 75 
238 75 
113 90  
214 10 
201 50

;227 50 
134 25 
i219 25 

2745 
1239 62 

88 75 
[141 -  
il30 75

1 89 40
1167 62 
1233 25

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Braków 20 grudnia. p ła cą  żąda ją

Waluty.
Kuble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niem ieckie  ............................- •
20-to frankówka w ażna. . . . , •
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
W spólna państwowa renta papierowa . 
G alicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4% gal. Oblig. p r o p in a c y jn e  2b-letnie
6 % galicyjska pożyczka krajowa . .
4 '/,7. „ „• » ,5% oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4 j/ 0/ gal. Banku krajowego . . .
-■2 0 Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

„ „ „ 41 let.11 71 11 ” ,
56 let.„ » fl n

130 — 
56 25 

9 05 
1 40

88 50 
103 — 

91 75

97 50 
100 75

0  4 0 /

1 4 /»|  4% 
g  4 7j %
£5*/.
| 5 V

^  6% Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

Banku hipot. we Lw. prem.
„ niepr.

98 —

95 — 
94 75
99 — 

107 — 
100 50
98 — 

190 -

131 -
57 25 

9 15 
1 50

89 50
104 50

92 75
105 
£98 50 
101 75

93 40

99
98 50 
96 — 
95 50

100 —  

108 — 
101 50
99 —

6°/0 L isty dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w likwid.

5% Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w likwid.

5% L isty zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

K olei Karola Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „

Gal. Banka hip. we Lw. n 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . • po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża  

» w§gier. „ „
.. włosk. „

B azylika Buda-Peszt........................

Wiedeń 19 grudnia. 

Obligi długu państwa.
4Vjo7o Renta papierowa . . 
4’/i.% a srebrna . . .

94 —

202 —  

228 —

23 50 
27 -  
18 75
12 25
13 50 
7 -

89 05 
89 20

95

204
229

25 -  
29 
19 75
13 25
14 50 
8

89 25 
89 40

4% Renta z ł o t a .............................
£% „ papier, nieopodatkow.
3% L osy z roku 1854 po 250 m. k. 
4 /o „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „

5% Renta węg. papierowa . . 
4% „ „ złota . . . .
4 ’A % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 10% podat. 
47,% Galic. poż. kraj. z r. 1883 
4 y /o  ,  „ „ z r. 1884
4% gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 ” 
Oesterr. Landerbank . . 200 ” 
Austr.-węg. Bank . . . 600 ”
U nionbank................... 200 "
Verkehrsbank ogólny . 140 " 
Wiedeński Bankverein . 100 ”n

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . .  200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

p łacą żąda ją | p łacą żąda ją

107 55 107 75 Gal. Karola Ludwika . 210 złr. 201 75I202 25
101 40 101 60 Koszycko-Oderberg . 200 „ 169 25169 75
131 — 131 75 Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 227 - 228 —
135 70 136 30 Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 199 25 129 50
145 10 145 20 Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 241 25 241 75
177 — 178 - Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 135 25 135 70

Węg. gal. Łupkowska . 200 „ 195 — 195 50
99 85 100 05 « Nord-Ost. . . .  200 „ 195 50 196 —

102 85 103 05
L isty  zastawne.110 75 111 50

4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 112 50 113 50
D/, 7„ „ „papier. 501. 100 — 100 75

103 25 104 25 
98 25 
98 25 
92 30

3% Prem.
6% Zakł. kred. w Krak. 36 letn.

108 50 
100 10

109 — 
100 70

91 80
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5 7 o  n n » n n
4% „ „ „ a 56-letn.

97 25 

95 —

98 — 
100 50

47. n n  fl fl 41 „ 95 — ----------

160 30 160 80
41/ »/ 52. '1  /o 1) TL * n W
47,% Gal. Banku kraj. 517 , „

99 50 
98 25

99 80 
98 75

302 25 302 75 5% „ hipot. prem. 108 — 168 50
358 25 358 75 5% „ „ a 40 letn. 101 — 101 50
213 50 213 65 47,7, Bank austr.-węgierski w.a. 100 25 100 50
979 - 982 — f / o  fl , 99 75 100 15
237 - 237 50 4% Węg. Banku hipot. prem. . 110 25 110 75
157 25 157 75
113 90 114 50 Priorytety kolei.

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4 ° /0 101 40 102 10
200 25

Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47 ,% 98 30 99 -
200 75 „ „ Jarosław 300 „ „ 94 75 95 25

2745 2755 Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 5% 95 - 95 50

p ła cą 1 ż ą d a ją

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4% 81 20 82 -
„ nieopd. „ n 89 20 89 90

Siedmiogrodz. I. . 200 5% __ _
Staatseisenbahn . 500 fr. 3% 187 - 187 50
Siidbahn lom bardy) 500 H V 149 75 150 75

„ złot. 200 złr. 57. 117 - 118 —
Węg. gal- Łupków. 200 T) 1) 100 — 101 —

„ „ „ II. Em. 200 7) 71 99 90 100 40
„ Nordost.. . . 300 71 99 50 100 -
„ „ złotem 200 n 7) 115 50 116 25

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 75 121 —
Premiowe Wiedeńskie . 100 147 75 148 25

„ Węgierskie . 100 135 135 75
„ Tureckie . . fr. 400 35 75 36 25

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 7 15 7 45
K red y to w e................... 71 100 184 50 185 —
Insbruku ....................... 20 24 75 25 75
Krakowskie................... 71 20 23 50 24 -
Ofner (miasta Budy) . . 71 40 55 — 56 —
Czerw. Krzyża austryack. 71 10 18 90 19 -

„ „ węgierskie 1) 5 12 40 12 70
R u d o lfa ....................... 10 19 - 19 50
Salzburskie................... 20 27 — 28 —
St. G e n o is ................... 42 63 — 64 —
Stanisławowskie . . . 71 20 27 50 28 50

Waluty.
Dukaty ważne . . , , 5 45 5 47
20-ffankówki . . . . • • • 9 08 9 09

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  
A n ton i K łobukoic*ki.

Imperyały rosyjskie . . . 
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  19 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4:®/
A 0  /°  n  n  n  *  *
4/0  „ a „ „ 56-letn.
J /« a n a a 41-letn.
f  /• „ „ „ „ 52-letn.
47 ,% Banku kraj. galic. 51-letn 
5*/# Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 30% podat. 
4%°/0 Obligi pożyczki krajowej

Warszawa 19 grudnia.

5% Listy zastawne ser. I . . 
» » „ V
V
n

4 %
5% warszawskie ser. 1

p ła cą żą d a ją

;i 11 44 11 46
II 56 32 56 40
1130 50 131 —

296 50 298 50
100 — _ _
97 30 98 —
94 70 95 40
95 10 95 80
99 60 100 30
98 50 99 20

100 60 101 30
103 80 104 50
97 70 98 40

rub .kop . ru b .k o p .

98 60
------- 97 35------ 93 40
------ 100 —
------- 96 75

96 —
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Zaproszenie do przedpłaty.
Z d ne m I s ty czn ia  1891 r. rozpoczyna się nowy cało roczny  abonam ent na

XXIX rocznik.
i i M E R C U R U

XXIX rocznik.
x dodatkami

„Finanzieller Wegweiser“ i „Assecuranz.“
Jako autentyczny donosiciel wy losowań zawiera „UKRCiJR11 wykazy ciągnień 

wszystkich europejskich losów, wszelkich austryacko-węgiershicii i najważniejszych 
zagranicznych efektów, podlegających wylosowaniu wraz

z w y ł a z i ł  niepodniesionycli wygranych, tabel wypłaty i spisów umorzei
wszelkich papierów wartościowych, tudzież najdokładniejsze podania o płatności kuponów i wyciągnię­
tych efektów, kwot przypadających do wypłaty, miejsc wypłaty i wszelkich innych 
ważnych szczegółów. Zwracamy uwagę na wzietość i wielkie rozszerzenie pisma „MERCUR" w czasie swego 
istnienia od

d w u d z ie s tu  o śm iu  la t .

f i S ł n r i z i o n i c n  19-Ietni poszukuje od Nowe- 
i n i U U t l o l l I t l i  g0 jjoku  posady jak o  pomoc­
nik gospodarski. Ukończył 3 k la s / gimnazyalne 
i szkołę gospodarczy z odznaczeniem, również 
ma 14 miesięczny praktykę. A dres: T. l in k a  
w Sławkowie pod Opawą. ,2766-3-3;

Ogrodnik
dyplomowany, kawaler, liczycy 30 lat, w ykształ­
cony w pierwszorzędnych zakładach w kraju i za 
granicy, doskonale uzdolniony we wszystkich g a ­
łęziach ogrodnictw a, poszukuje swojemu w yk­
ształceniu odpowiedniej posady. A dres: B .  J .  
poste restante Mielec. (2765-3 3)

Ciemniej ważną, jak  wykazy ciągnień, jest obtita treść pisma dla wszystkich posiadaczy efektów. 
Zawiera bowiem: doniesienia giełdowe, specjalne artykuły finansowe i ekonomiczno-polityczne, 
obszerną koręspoudeucyę redakcj i z wszelkiemi żądanemi wskazówkami i inUrmacyami o papie­
rach spekulacyjnych i lokacyjnych, obszerne wykazy bankowe i sprawozdania 
o walnych zgromadzeniach, starannie redagowany kalendarz handlowy.

Mimo znacznie rozszerzonej treści i urządzenia biura iuformacyjuego, które wszystkim abonen­
tom pisma „MERCUR“ na handlowe zapytania bezpłatnie wyjaśnień udziela, otrzymają abonenci z Nrern 
noworocznym

j a k u  b e z p ła tn y  d o d a t e k  (2640-1-2)

„ D a s  F i n a n z i e l l e  J a h r b u c h “.
Rocznik ten jest dla każdego posiadacza efektów niezbędnem repertorium i zawiera między 

innemi kalendarz wylosowali wszystkich europejskich losów i papierów wartościowych Austryi-Węgier, 
podlegających wylosowaniu, następnie oprócz spisu losów i walorów do losowania spis niepodniesionycli 
w y s r a n y c h ,  redagowany do końca 1890 roku, wraz z licznemi innemi cennemi wskazówkami i tabelami.

W K R A K O W I E
polecat

BRONZY,
MAJOLIKI, 
JAPOŃSZCZYZNĘ, 
PORCELANY,
KOSZYKI,
BONBONIERY, 
PARAWANY,
RAMKI,
ALBUMY,
WACHLARZE,
LAMPY, (2750 3 9)
SZKATUŁKI,
NECESERY PLUSZOWE 

ładne i tanie,
Świeczki i ozdoby na  drzewko.

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowania nie liczy się wcale.

C a ło r o c z n a  c e n a  p r e n u m e r a c y jn a :
W 11 iedniu.................................................złr. 1*80 Na prowincyę całorocznie z opłatą
„ „ z odsylką do domu . . „ 2*30 p o c z t o w ą ..............................................złr. 3 60

W Niemczech, Serbii i Czarnogórze, złr. 3-40, dla krajów międzynar. związku pocztowego 4 złr. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe w kraju i zagranica i

Administracja ^ M E R C U R * *  w W .edaiu, W ollzeile 10.

*  : 
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BUŁ ZEIIOW
k».dy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychm iast i na- 
zawsze słynny „ Ł I T O ! l “ ,  gdy i a i l e n  I n n y  
środek niopomoźe. Flakon 40 i 60 et. n p. I t .  
ś t o c k m a r a ,  apt. w KRAKOWIE. (2-06-1515,

K siążka pod ty t . :

„ U la  d z ie c i  (2560-6-6)

DOM ZDROWIA
konces. przez Wys. c k. Namiestnictwo galicyjskie,

Z AK Ł A D  L E C Z N I C Z Y  P R Y W A T N Y !
Dra Jana Cjrwlazdomorslileg'o

w Krakowie przy ulicy Łobzowskiej pod Nr. 32,
dom narożni,

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej higieny
stawianym budynku.

Przyjmuje chorych obojei pici na wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj 
itd., z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem urządzone. — 
Korytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. —

W lecie ogród spacerowy dla chorych.
S ta r a n n a  o p ieka  i  w szelk ie  w y g o d y  zapew n io n e . 

W SZELKIE K Ą PIELE W MIEJSCU.
Ceny wraz z opieką lekarską I znpełnem otrzymaniem, apteką 1 kosztami 

opatrunków chirurg, od 4 złr. do J złr. na dobę.

Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela na 
miejscu lekarz i właściciel zakładu. (2275-42-44)

t  i m .  k i  m  « t  c o .
w WIEDNIU.

Znak ochronny.
Ostrzeżenie!

Z n a k  o c h ro n n y  i  e ty k ie ty  p u d e le k  n a s zy c h

p i ó r  s t a l o w y c h
są  p r a w n ie  o c h ro n io n e , uprasza się zatem usiluie o 
u rażan ie  na k a żd ą  lite rę  f i r m y ,  tak  na piórach jak  

na etykietach. (2194 6-6)
Każde pudełko ma znak ochronny. 

Naśladowania będ§ tak  jak  dotychczas sądownie ścigane.

MARIENBADZKA SOL ZDROJOWA
w  k sz ta łc ie  p r o s z k u  

wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w M atienbadzie, zawiera wedie rozbioru prof. Urn Ernesta Lud­
wiga wszelkie składniki słynnych Marienbads.kLh zdrojów lecz­

niczych: Mrenzbrunn i Eerdinandsbrunn.
Pizę* kliników i lekarzy skutecznie używ ane: w otyłości 

l s tłuszczeni u wewnętrznych przyrządów, zatkaniu 
stolca, cierpieniach hemorotdalnych, chorobach nerek, 
wątroby, śiedziony i przyrządów moczowych, cukrzy. 

U/r.util** CJ* przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko-
biecych.

N a tu r a ln a  iY la r ien b a d zk a  s ó l  z d r o jo w a ,
krystalizowana, znakom ity środek wzmacniający przy w szystkich kuracyach z rozwal 
niającemi wodami mineramemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 gramów.
JU arien oad zh ti K r e iiz b r ii i in , w  p a c z k a c h ,

zawierającycU naturalną M arienbaazką sól zdrojową (w proszku) w  dawkach
lY ta r ie n b a d z k ie  p a s ty lk i  d r o jo w e

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu ja k  zgadze, kw aśnem u odbijaniu, gnie- 
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkacu.

Do nabycia we wszystkich handlach wód m inerału, cii, składach aptecznych i w w ięk­
szych aptekacn. *  1 (2611-6-36)
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w  C z e c h a c h ) .

***  ...

Deutsche Stunden
oder eine Erzielierstelle sucht ein I 
bewahrter, erfahrener deutscher Lehrer so- 
fort, oder zum 1 Februar 1891. Naheres| 
durch das Bureau von Frau lo-
w o l e c k a ,  W iś ln a -S tra s s e  N r. 9 . (2707 3-4)1

A i a n n i  I I P ° rz?^ne osoby wszelkie- 
M J O I I u l  . . go stanu będą celem zbie­
rania c z ło n k ó w  do t n u . a r w u c f u ł  
bardzo u l u b i o n y c h  l U u d l x j M W
I n f a r i l i n u n h  1 małen.i miesięcznemi 
lU lO I j J I I J jU I I  wpłatami pod warun­
kami bardzo korzystni mi p-owizyjneini 
przyjęci. Ofeity pod , Streng r e e l1 przyj­
muje biuro ejjłosz ń J. Dannebera w Wie­
dniu, I., Kumpfgasse Nr. 7. (2565-3-3

najmilsza
zabaw a"

darm o!

Pożyczki pieniężne
od złr. 50 w. a. w/.wyż otrzym ują za miernemi I 
odsetkami osoby wszelkiego Bt„nu dyskretnie 
i szybko, zwolna w 30 miesięcznych lub 10 kwar 
•alnych ratach. Zapytania w języku  niemieckim 
z 3 zwrotnemi markami przyjmuje (2701-10-10)

Bank- nnd flnamieller Wegweiser, 
Budapest, VI., Rottenbillergasse Nr. 4.

Dlaczego s ą  prawdziwe 
k o tw ic z n e

skrzynki budowlana
•aa/V' t a k  u l u b i o n e ?  *vvw

Ponieważ one nie stają się, jak inne zabawki, już  
po kilku dniach bezwartościowymi, lecz dostar­
czają dzieciom przez wiele lat zajmującej i pou­
czającej rozrywki i ponieważ przez to ze- 
względu na trwałość najtańszą stanowią za- 

t bawkę. Ponieważ także i dla r o d z i c ó w  
budowanie podług wspaniałych wzorków 

^ s p r a w i a  wielką przyjemność i ponieważ 
każda skrzynka systematycznie 

być powiększaną.
Kto

nie chce doznać przez kupno ja- ,, 
kiego bezwartościowego naśladowania wiel- ,  

kiego rozczarowania, ten powinien odrzucić 
każdą skrzynkę bez naszej firmy i bez naszej 
fabrycznej marki, k tórą jes t „ c z e r w o n a  k o t ­
w i c a 11 jako nieprawdziwą. — l l i u s t r o -  

w a n y  c e n n i k  b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .
F. Ad. R ichter & Cle., Wiedeń

Mii i   ̂lica Nibelungen 4.

Y n T I K A I A I

iliński zdrój szczawiowy!
Oddawna uznany zdrój leczniczy. Wyborny napój 

dyetetyczny.
H T  U k ł a d y  w e  w s z y i t k i c l i  handlach wód 

m i n e r a l n y c h .
[1797 22-22] Z a r z ą d  z d ro jo w y  w B U N IN IE  (w  C zechach ).

Wielki krach!!!
w Nowym Jorku i Londynie nie został bez odgłosu także na europejskim 
stałym lądzie, a pewna wielka fabryka towarów srebrnych spowodowaną została do 
rozdarowania swego całego zapasu za drobnem wynagrodzeniem sił roboczych.

Upoważniony zostałem do przeprowadzenia tego interesu.
Daruję więc każdemu, czy bogatemu, czy ubogiemu, następne przed­

mioty tylko za wynagrodzeniem 6 złr. 60 ct., a mianowicie:
6 najlepszych nożów stołowych z prawdziwem angielskiem ostrzem,
6 ameryk patentowanych srebrnych widelców z jednej sztuki,
6 ameryk. patentowanych srebrnych łyżek z jednej sztuki,

12 ameryk. patentowanych srebrnych łyżeczek z jednej sztuki,
1 ameryk. patentowaną srebrną chochlę z jednej sztuki,
1 ameryk. patentowaną srebrną chochelkę z jednej sztuki,
6 angielskich filiżanek Victoria,
2 wspaniałe lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 bardzo piękną sypielniczkę do cukru,

42 sztuk razem.
Wszystkie wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 złr., a obe­

cnie są do nabycia po tej najmniejszej cenie 6 xłr. 60 ct. Amerykańskie paten­
towane srebro jest na wskróś białym metalem, który przez 25 lat zachowuje barwę 
srebra, za co przyjmuje się porękę. Na dowód, że to ogłoszenie nie polega na żad- 
nem oszustwie, obowiązuję się niniejszem publicznie, zwrócić każdemu bez trudności 
pieniądze, jeżeli towar nie będzie odpowiednim. (2627-5-6)
Szczególnie poleca się należący do tego proszek do czyszczenia, pad. z opis użycia 15 c.

Rozsyłka tylko za zaliczką pocztową lub poprzednio otrzymaną gotówkę.
JP. P e r i b e r g ’g A g e n t u r

der vereinigten amerikanischen Patent - Silberwaaren - Fabrik in Wien,
/ / . ,  R e m b ra n d s tru sse  33 .

Probenummern werden bei Angabe der A dresse auł Wunsch g ratis gesendet.

3  Zeitungen und 1  Abonnement!
„Die Presse"

tr it t in ihren 44. Jahrgang. W ahrend der langen Zeit ihres Bestehens ist „ Di e  
P r e s s e "  stets ihrem Motto: „Gleiches Recht fur Alle11 treu geblieben und wird 
anch fernerbin au diesem Gruudsatce leetbalten. Demgecoass bespricht die „ Di e  
P r e s s e "  alle Tagesfragen mit strengster Objectivitat und stellt sich ohne Yorein- 
genommenheit a lien Tageserscheinungen gegenuber. „ D i e  P r e s s e "  ist das billigste 
und reichhaltigste der osterreichischen Journale; sie erscheint taglich ais politisches 
B latt in einer Wlorgen- und einer Abendausgabe, entbalt Origmal-Depeschen und Be- 
richte aus alien Kronlandern und den bedeutendsten Stadten des In- und Auslandes 
und ein reiehhaltiges Feuilleton. „ D i e  P r e s s e "  liefert fem er ihren Lesera 
W "  gratis "V 6 I ein belletristisi hes Journal

„ A r  d e r  sc h tfn en  b la u e n  D o n a u " ,
das sich der grossten Y erbreitung und Beliebtheit erfreut und namentlich in der 
Frauenw elt ehrenvolle Anerkennung findet. Die „Schdne blaue Donau11 enthalt auch 
eine reich ausgestattete

M U S IK -B E IL A G E .  ' • B
Die „ P re sse11 veroffentlicht regelmiissig eine vollstandige

Y e r l o s u n ^ - Z e K u u ^ .
Durch die Gratisbeilagen „An der schiinen blauen Donau11 und die „Verlosungs- 

Zeitung11 wird das separate Halten solcher Journale erspart und das Abonnement 
der „Presse" stellt sich um so Vieles billiger; wir sind daher berechtigr, zu sagen, 
dass die „ P re sse 11 das billigste Tagesjournal ist.

Im Roman-Feuilleton erscheinen die hervorragendsten W erke deutscher 
und fremder Autoren. — Gegenwiirtig verOffentlichen wir den interessanten K.,man

„Yerlohrene
von Jeanne Mairet in autorisirter Bearbeitung.

Die „ P re sse 11 ist bereit, jedem  neu eintretenden directen Quartals-Abonnenten 
ais besondere Pramie zwei der folgenden Romanę nach Ąuswahl, b r o c h i r t ,  gratis 
zuzusenden: „Ilonie Carlo-- von E rnst Z i e g l e r ,  „Schuld und SUhne“- 
von Mrs. H u n g e r f o r d ,  „EUrstin** von Ludovic H a l ć v y ,  „Mie * lilavin 
i li rei- Liehe** von K.. B a r a n  z e w i t  s c h,  „Uoctor Maiuenu- von G e o r ­
g e s  Oh n e t ,  „Bas Eraulein von Koquemaure11 von Gratin C a s t e  l i a n a  
A c q u a v i v a ,  „P au l PatuB - v o n F . M a r i a n  C r a w f o r d ,  „Doppelleben** 
von W i l h e l m  J e n s e n ,  „Alma" von Chr .  R e i d ,  „Lady Baby-* von D o r a  
G e r a r d ,  „Im  Uumpfe des Lebens" von A l b e r t  D e l p i t ,  „Trua- 
gold“ ,  autorisirte Bearbeitung nach dem Englischen von M ax von W e i s s e n -  
t h u r n ,  „iomaden*-, Kunstler-Roman von M ax  L a y .

Abonnements-Preis der „Presse" sammt „An der schiinen blauen Donau11 und 
Verlosungs-Zeitung fiir die Provinz pro Quartal mit tiighch einm aliger Zusendung 7 fl., 
m it tiiglich zweimaliger Zusendung 8  fl. (2696-2-2;

D ie A d m in is tra tio n  d e r  „ P resse
W ien, IX., Berggasse Ar. 31.

Probenummern werden bei Angabe der A dresse auf Wunsch g ra tis  gesendet.

J

J. itudnlckl w Krakowie
poleca: [2297-8-]

I l n c 7 i i lp f r a l /n u io  w zakładk i i g ładkie, w najlep- 
l\U5Z.UIt/ l iaiVUWU szym gatunku, po złr. 2 ct. 50,
3 złr. i 3 złr. 50 ct.; jed w ab n e  po złr. 8, 10, 12 i 14 złr.

Wypróbowane i przeszło IOWO uznali jako  najlepsze
znane c. k. uprz. zegarki (2412-8-10)

WKK KOLLMER, « ” ^ t r * “rk"w
w  H IE /J A IU , I X . ,  S e rc iten g a sse  A r .  i .

Bezpośredn.e ż r ś u i o  a p r o w u l z u n l a  wszolaich rodzai ira a rk ó a  
* f a ń c u h z h a m i ,  z S - letnią rzetelną poręką. Stałe r e n y  
Pruwdziti e genewskie złote i srebrne zegarki kieszonko! 
we. Szczególności z chronogrnfaiui. W iedeńskie zegary 
ścienne, do Jadalń , kuchenne, budziki, do podróży, w ła­
snego wyrobu. SKegary kontrolujące dla strażników n aj­
lepszej konstrukcyi. Cenniki bezpłatnie. — Odprzedającym 10)4. 
lasmiMBaifcłtMSwsi uh urn

Stare rzeczy stają się 
znów nowemi.

Przed 100 laty całkiem nie znachodziło się w handlu płótno 
*  apreturą gdyż wtedy nie było jeszcze żad

uych chemicznych sztucznych blichów.
Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawie­

rają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowadzonych 
przymieszków, a które z trudem dopiero przez pranie mogą być 
wywabione i właściwy gatunek zakrywają. Ponieważ dla pry 
watnego kapującego apretura i tak niema żadnego celu, gdyż 
musi być znów wywabioną, przeto zdecydowaliśmy się wyrabiać 
specyalne szczególnie dla domowego użytku przeznaczone płótno

be* apretmry*
które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadzi­
wiająco tanie.

Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy każdemu | 
[ bezpłatnie. Ceny są następujące:
Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer., odpowiednie na

różne gatunki bielizny, metr p o ..........................złr. — -551
dobre płótno, 88 ctm. szer., na bieliznę dam­

ską, na koszule męskie, tudzież bieliznę
do łóżek, metr p o ............................................„ — -681

j Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę,
86 ctm. szer., metr p o .......................................

Garnitury adamasikowe stołowe na 6 osób od 
Garnitury do kawy białe i kolorowe na 6 osób od 
Kęcxniki adainasxkowe pół tuzina od . . .

RÓWNOCZEŚNIE POLECAMY:

wsxelką bielixnę gotową x płótna i sxirtingu, | 
męską, damską i dxiecinna;

j wsxelkie rodxaje wyrobów trykotowych, weł­
nianych, bawełnianych i nicianych;

prawdziwą blelixuę wełnianą trykotową prof.
Dra G . Jaegera; (2685-4-j|

jako praktyczne podarunki na gwiazdkę i Nowy rok. 
M .  l l e y e r  i  S p o t k a j

w Krakowie, Sukiennice Nr. 12— 14.
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Najarty etyczniej sze i najwięcej tekstu 
zawierające czasopismo polskie

„ i W I A T “
DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY 

wychodzić będzie w 1891 r. 
w tymże samym formacie i objętości co 
w trzech latacn poprzednich, w nowej 
okładce ,  uposażony w, bogatą treść 
(najnowsze, umyślnie dla ,,Świata“ napisa 
ne utwory Henryka bienklewicza, 
Elizy Orzeszkowej, Michała Ba­
łuckiego . Majetana Kraszew­
skiego, Alberta Walczyńskiego, 
Adama Hrecliowieckiego i w. i.) 
i prawdziwie artystyczne illustracye na­
szych mistrzów, z 3 dodatkami 

ksiąikowemi i 4 rycinami.

Prenumerata na „Świat“ wynosi:
ROCZNIE 12 z łr .; PÓŁROCZNIE 6 z łr.;

KW ARTALNIE 3 zlr. 
Prenumorować najdogodniej: 

w  A d m i n i s t r a c j i  , ,  Ś w ia ta  ‘ * 
K r a k ó w ,  u l .  F lo r y a ń s k a  4 0 ,  

Premium nadzwycząjne „Świata" 
na rok 1891.

Prenumeratorowie, którzy wniosą z góry 
całoroczną prenumeratę wprost 
do Administracyi „Świata**, otrzy­
mają jako premium nadzwyczajne w ła­
snoręczny oryginalny r y s u n e k  
Jednego z artystów polskich, po­
siadający znacznie wyiszą wartość 
od rocznej ceny prenumeracyjnej „Swia- 
ta“. — Roczni prenumeratorowie 
prowincyonalnl,  którzy w myśl ni­
niejszego ogłoszenia, z premium nadzwy­
czajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i P o s y łk ę  po­
cztową rysunku. ,2479 6 8)

Ze względu na konieczność uregulowa­
nia bardzo kosztownego nakładu i przy­
gotowanie odpowiedniej ilości premij, Ad- 
miniatracya „Świata" uprasza o w c z e s n e
wnoszenie prenumeraty.

A STO II SCHULZ
w K rakow ie , ul. K rupnicza 10, 

poleca swe dobre i Hstnrslne wina
Oedenburskie: (2608-10 10;

białe po 45, 65, 75 ct i 1 złr.
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr.

|ff»czkffcdi znacznie taniej*

Wilhelm Fenz
W K R A K O W I E

poleca:

j f Z a b a H b i
nakręcane, 

p n e u m a t y c z n e ,  
magnetyczne,

Lalki,
Ł a m i g ł ó w k i ,

G r y ,
U k ł a d a n k i ,

B< Oli, 
Arlekiny, 

Koleje, 
muzyczki, 

Wozy, 
K on ie , 
MLałpy, <2751 39> 

M eble.
Kamienie Richtera

podług cemiika fabrycznego,
Świeczki 1 ozdoby 

na drzewko.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

Opakowania nie liczy się wcale.

3 k. 3 90, 5 k. 2.60, 
10 k. 12 złr.ospodynie domu

uczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka- 
ę ,  niechaj się udadzą do Altstftdter s Ha-
l e - B u r e a u  Budapest, gdzie codz.en od-
wa sie przesjłki p>oz-ą w paczk 3, 5 i 10 k. 
jlep. gatunk. m ie s z a n e k  k n w y  U n b a  
s r ł o w e j  i JM okka p<> 1 złr. 30 za kilo, za 
tówkę lub zalicz'.ą. _ * l(s tt td le r , B u d a p e s t ,  
f tn lg s g a s s e  S 3 , • • S t. IS *  2773-3-20)

CM
GO05

zienny targ sprzedaży mięsa 
w Wiedniu,

K I I . .  <>» r o s a  i i i  ; i r  l i i  h a l  l c .

ARNOLD BAUER
lasowany przysięgłym zarządcą ze
rony Magistratu społecznego miasta Wiednia,
leca  się do sprzedaży mięsa wołowego, 
ilęciny, baraniny i wieprzowiny, tudzież 
‘lat bitych wieprzków, baranów, jakoież 
imaitei dziczyzny, Z zapew nien iem  saj 
m y c h  cen ta rgow ych  i rz e te ln e j, pnn 
nalnei nałmri A dres d la  n rzesy U k  w sz d
S  rod".Jag: ARNOLD BADER Ul. OroM- 
irkthalle, Wien. (2025’14 26)
Posyłki kolejowe przyjmuje bez 

opłaty frachtu.

!  NADZWYCZAJNE
PREMIE BEZPŁATNE.

muzyczne, teatralne i artystyczne,
jedyny organ polski literacko - artystyczny, poświęcony sztuce w słowie, dźwięku i rysunku, gro­
madzi i odbija ruch artystyczny nietylko Polsk i, lecz i całego świata cywilizowanego. Daje 
powieści, nowelle, poezye, drom a ta, komedye (przeważnie dla teatrów 
amatorskich), rozbiory krytyczne, studya, artykuły pedagogiczne, felietony, życiorysy, syl­
wetki, illustracye: gmachy, obrazy, portrety, sceny i fantazye; na obie części: tekstową 
i illustraeyjną składają się najpierwsze pióra i ołówki polskie. Stale prace swe w Echu dru­
kuję,: Dr. Piotr Chmielowski, Józef Bliziński, Michał Bałucki, Ostoja, T. J. Jeż, E. Marrene, 
M. Grawalewicz, E. Oomulicki, Czesł. Jankowski, Fr. Rawita, Klem. Junosza, Teod. Jeske-Choióski, 
St. Rossowski, W. Rapacki, Fr. Kotarbiński, prof. Struue, Kaz. Raszewski, Ludwik Jenike, Adam 
Pług, Kazim. Zalewski, St. M. Rzętkowski, Wł. Zagórski i wielu innych. Illustracye wy­

chodzę, z pod ołówka Etw. Andriolli, St. Wolskiego, Stan. Lenca i innych.
Od Nowego Roku EcltO rozpoczyna druk powieści M. Gawalewicza: C H A .

F ^ 7 T  A P  IM TT HT zaw7era arkuszy rocznie nut ,  przedstawiających wartość kata-
U Z j I - A - J - J  IN  U  1  logowa 20 złr. Współpracuję, w nim wszystkie niemal siły kom­
pozytorskie polskie i celniejsze zagraniczne. W roku przyszłym Echo zamieści prace: J. Galla, 
Stan. Niewiadomskiego, J. I. Paderewskiego, Zygm. Noskowskiego, Eug. Pankiewicza, Domaniew­
skiego, Hertza i innych; a w wyborze nut zagranicznych kierować się będzie wszechstronnemi 
potrzebami abonentów, poczynajęc od utworów pedagogicznych na fortepian (na 2 i 4 ręce), 
aż do „Koncsrtstiicków" na fortepian, skrzypce, wiolonczellę, do śpiewu solowego i chóralnego. 
Nuty Echa dostarczę rodzinom muzykalnym wszelkich nowości w zakresie utworów salono­
wych, oper, aryj i pieśni, słowem poszukiwanych przez osoby muzykalne różnych stopni uzdolnienia. 

Dział taneczny prowadzi L. Lewandowski.

Prenumerata Echa wynosi w Galicyi: kwartalnie 3 złr., 
półrocznie 6 złr,, rocznie 12 złr.

Kto zaabonuje rocznie, ma prawo do wyboru jednej z poniżej wymienionych

1W T PREMIJ BEZPŁATNYCH
1. Kompletne dzieła F. Mendelsohna-Bartholdy na fortepian, w 5 tomach. (Na przesyłkę załęczyć 

należy 1 złr. 50 cent.)
2. Kompletne dzieła Narcyzy Zmichowskiej (Gabryelli), w 5 tomach. (Na przesyłkę załęczyć 

należy 1 złr. 50 cent.)
3. Kompletna Eacyklopedya powszechna S. Orgelbranda, w 13 tomach. (Na przesyłkę załaczyć 

należy 4 złr. 20 cent.)
4. Cztery partytury op r na fortepian. (Napój miłosny, Illlgonoci, Don Juan, 

Cyrulik Sewilski). (Na przesyłkę załęczyć należy 1 złr. 50 cent.)
5. Dwa albumy tańców 1890 r. i 1891 r. (Ogółem 20 utworów najnowszych tanecznych polskich 

i zagranicznych). (Na przesyłkę załęczyć należy 1 złr. 50 cent. (2754-1-2)

Adresować należy: Redakeya H e l i a  i i i i i l ,  t e a t r .  I  a r t y s t y c z . ,
Warszawa, Senatorska 26.

Prenumeratę wysyłać można w monecie austryackiej, drobne znaczkami pocztowemi,
w listach rekomendowanych.

\ Aa święta!

WODA

WYNALAZKU

Jana Ihnatowicza.
C2734 7-15) F la k o n  5 0  c . 1 1 z ł r .

Na prezenta!

a
9
A
9

„Wieczne światlo“.
Lampki przed „SanctisBimum" palące się przez 

7 dni i 7 noey bez przerwy:
1 s z t u k a ...................................................... ilr. 120
1 pudełko knotków franc, na cały rok „ 2 2 i 
1 wieszadło i nakrywka na lampkę . „ 2'30

do nabycia jedynie tylko (2742 2 3)
w Magazynie Przyborów  kościelnych

w K rakow ie , Rynek L. 46

S z c z u r  j 9
myszy i polne myszy, można wytępić gruntownie 

i szybko przez używanie moich

AUTOMATYCZNYCH ŁAPEK
c h w }  t a j ą c y c h  c i ą g l e  b e z  n a d z o r u .  Cena 
łapki na szczury 2 złr., na myszy 1 złr. 20 c„ za 
gotówkę lub za zaliczką. Klos, Vertrieb patent. 
Neuheiten, Briinn (Mahren). (2533 6-10)

K T O

I

2-40

3-50

1-90

Poprawne pigułki szw ajcarsk ie
firmy A. Brandt w St. Giallen (w Szw ajcaryi. 

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciw zatkaniu stolca. 
Główny pierwiastek cascara sagrada, pierwiastek roślinny po­
lecony przez pierwszorzędnych lekarzy, n. p. prof. Dra Sena­
tora w Berlinie, Dra Thompsona w Paryżu, prof. Dra Mai- 
sinlego w Bazylei. Te znakomite uznane pigułki są do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach pudełko po 40 i 70 cent. Należy 
uważać dokładnie na obok zamieszczony znak. (1047-12-16) 

Główny skład ma aptekarz W. Schmled w Cieplicach w Czechach.

Guirilich deponi

chce nadzwyczaj tanio kuple podarki 
na gwiazdkę, niechaj korzysta z dobrej spo­

sobności; polecamy:
1 materyę odpasowaną na kompl. suknię,

12 mtr., w pudełku przyrządz. . . . złr. 2'35 
1 materyę odpasowaną na kompl. suknię,

8 mtr. podw. szer., w pudełku przyrządz. „
1 materyę odpaś, na kompl. suknię, 8 mtr. 

podw. Bzer. ozdob. perełk. lub sżmukler.
robotą w pudełku przyrz........................„

1 materyę odpaś, do prania na komplet.
suknię, 10 m. poręcz, nie puszcza koloru „

1 materyę odpaś, do'pran. na kompl. suknię 
10 m. poręcz, nie pnszcza koloru najl. gaL „ 2 40 

1 materyę odpaś, do prania na komp. suk.,
10 m. francuski batyst . . . . . .  „ 2 70 
Najświeższe i najmodniejsze niemieckie i fran­

cuskie materye wełniane i do prania w olbrzym, 
wyborze po bardzo znacznie zniżonych 
c e n a c h .  (2697-3-3)

SKŁAD FABRYCZNY 
F  i)  R  T H  &  G E O R G E  

w W lK D H I V , I., Marc Aurelstrasse Nr. 3, 
I., Salvatorgasse Nr. 2.

_ j | g -  Na prowincyę za zaliczką. — Nie odpo­
wiedni towar bez truduości wymieniamy.
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„Cukiernia Warszawska"
Adama Roszkowskiego

p o le c a  s z a n o w n e j  P . T . P u b l i c z n o ś c i  n a  ś w ię ta  
B o ie g o  N a r o d z e n i a :

S t r U C l6  na(łziewane masą migdałową, makiem, konfiturą, cykatą 
od i do 6 złr.; nadziane masą orzechową, pigniolową, Pis- 
tacyową, pralinową od 2 do 8 złr.

P I S \ P k I ^ro^ zowe od 50 ct. do 5 złr.; nadziewane serem, makiem,
i l a t i M  masą migdałową od 1 do 6 złr.
T o r f y  orzechowy> migdałowy, grylazowy, pączowy, biszkoptowy, 
1 u  j  • czekoladowy, chlebowy, Marientort, Matylda i Aliance od 

1'50 do 6 złr.; Duchese, Sokoli, makaranikowy, Prowance, 
Fedora, m r o ż o n e : poziomkowy i malinowy, truskaw­
kowy, od 2 do 8 złr.

Cukierki na choinki: 'f*k'10 J
Marcepanowe „ „ 1 „ 40 „

Z n a c z n y  w y b ó r : c u k i e r k ó w , p o m a d e k , p a s t y l e k  o w o c o ­
w y c h ,  c z e k o la d e k  m a r c e p a n k i  ( P e l i f u r e s ) .

Łaskawe zamówienia z prowincyi uskutecznia się pocztą odwrotną.
Wyroby Cukierni Warszawskiej zostały dwukrotnie na wystawach 

odznaczone medalami.

f

Cennik na żądanie gratis i franco. (2745-4-4)

r r  t "

Medal ministerstwa handlu 1887.
Medal brązowy 

1872.

Medal s reb rny  
1881.

Medal s rebrny  
1882.

Medal srebrny  
1870.

A L FR E D  BIASIOM
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagielońskiego, 

w Krakowie, Rynek 14.
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W R O K U  1801.

Instruments optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik okuli- 

stysznycb, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe przy- 
bory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług recept tak 
zwyczajnych jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okulistów 
jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. (2438 30-)

FABRYKA NARZĘOZI CHIRURGICZNYCH, ORTOPEDYCZNYCH
I BANDAŻY.

GLOWNY SKŁAD ŚR0DK0W OPATRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH.
Ceny umiarkowane.

Proszę żądać Gesslera!!! P R A WD Z I WE G O  L I K I E R U  
ZI OŁOWEGO

99 A ŁTV A TBB“
Ten najzdrowotniejszy napój jest do nabycia w Krakowie:

w handlach Wgo F. J. Fischera,„ Antoniego Hawełki,
„ M. Jawornickiego,

w cukierniach

P._ Jadowskiego, 
Michała Karasia,
Kaiola Knorka,
H. Kretschmera,
Fr. Lenerta,
A. Liebeskinda,
S. E. Lbflera, 
Mikuszewskiego & Ze­

gadłowicza, 
Konstantego Mildnera, 
Józefa Sklarczyka, 
Jana Strycharskiego,
J. Wentzla;
W. Kondolewicza, 
Adama Roszkowskiego,

w c u k ie r n ia c h  Wgo Leonarda Malika,
„ E. Pląskowskiego,

W. Schmida;
A. Czermaka,
Jana Deptucha, 
Hechtera, rest, kolejow. 
Hotelu Centralnego;
W. Janikowskiego, 
Piotra Purzyckiego;
M. Schlesingera,

„ Wiktora Schuh,
„ Jana Kreisa, cukiernia; 

w H r z e u o w ic a c h  u Wgo Jana Sanaka; 
w W a d o w ic a c h  u Wgo Jana Pohla,

Wgo J. Burzyńskiego,
„ J. Kowalczewskiego,

A. Issepiego, cukiernia,

w r e a ta u r a c y a c h
n
T)

w k a w ia r n ia c h  „ 

w P o d g ó r z u  u ”

. . _ . .  „ Hernicha. (2746-3-10)
BACZNOSC! Każda f la szk a  je s t  orygin. m ark ą  ochronną zaopa trzona . 

P rzed  naśladownictw em  o s trzen a  <Jp

ZEGARMISTRZ
w Krakowie, ul. Szewska Sr. 7 ,

poleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
wszelkiego rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich.
Przyjmuje także wszelkie naprawy 

i wykonuje je  dokładnie za 
poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna­
czonego przy powierzaniu mu roboty (1993-30-)

C e n y  z e g a r k ó w :
złotych od złr. S& do 800 — srebrnych od złr. 8 do SO __

niklowych od złr. & do 80.

Szkatułki grające melodye polskie

Prawdziwą aiefałszowaną

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
H  R || ,  * «- h. wył. uprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykauci JaiiJHampf &  Nbhne, Scłionlinde)

dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach
tylko

Ignacy K essler.
Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplati, Stock-im-Eisenplati 7
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (1799-154.)
I F  Uprasza się dokładnie uważa cna adres. T m



CZAS i  Niedzieli 21 Grudnia 1890.

G A E D K E G O
KAKAO i

niezrównane w aromacie i smaku, bez przymieszek
ezęśei aftkalieznyeli  ̂

posiada obok łatwiejszego strawienia 9 znacznie wiecej 
pierwiastków pożyw czyełi9 niż wszelki inny podobny

wyrób.
Na składzie we wszystkich znaczniejszych handlach. (2668-3-3)

IA  KOLĘDĘ
Obrazki św. Pańskich

tak własnego nakładu, jak  i obce, 
z najpierwszych fabryk, po najniższej 
cenie i w największym w> borze,

poleca:

Księgarnia katolicka
Dr Wład. Miłków skiego

w  K ra k o w ie .
190 egzemplarzy Pacierra (katechizm 
dla najmłodszych dzieci) z 9 obrazkami 
tylko 1 złr. i 50 e. (2756-1-6)

itteżczyzna
żo aty, bezdzietny, wieku 2*, znający obowiązki 
lokaja, stangreta i stróża, z ukończonemi 4 k'las. 
normal., zdolny, z dobremi świadectwami, p szu 
kuje posady w miejscu albo na prowincyą. Adres: 
A. Borek  w Krakowie, ul. L u b  i o z 27. 2775 1 3)

Skład Nasion i Herbaty
w Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej L. 10, 

naprzeciw Grand Hotelu,
poleca Herbatę Chińską w wyboro­
wych gatunkach po cenie za 1 2 kilogram.: 

złr. 2-30, złr. 2 80, złr. 3'30, złr. 3 80, 
KWIAT (PECCOj 5 złr. 

OKRUCHY HERBAT 1 złr. 70 ct. i 2 złr.

Wina francuskie na butelki
czerwone:

MEDOC 1 złr. 25 ct.,
ST. PIERRE 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 50 ct., 
PONTET CANET 2 z ł r ,
MARGA UX 2 złr.,
CHATEAU MARGAUX 3 złr. 60 ct., 
CHATEAU LAKUSE 3 złr. 70 ct.; 

białe:
GRAVES 1 złr., CHABLIS 1 złr. 50 ct., 
przy kupnie za gotówkę 10 butelek z jed 

nego gatunku ustępuje się 10°/o.

Koniak (Cognac) 2 złr. i 3 złr.

Tenie Skład lasioii poszu­
kuje Aiasienia Buraków paste­
wnych krajowej produkcyi jakoto: Fla- 
szowatjch, Tankard walcowatych i Ekke 
udorfskicb. Uprasza się o nadesłanie pró­
bek z podaniem cen za 100 klg. $777-1-3

T an ia  s p rz e d a ż ,  
w danym razie zamiana.
Ze spadku sprzedanym będzie za bardzo 

przystępną cenę, lub zamieniony na dobra 
ziemskie, obszar 5 kamienic w II obwodzie 
w Wiedniu, zbudowanych w modnym stylu 
i mocno, urządz >nych z wielką wygodą. 
Z rocznego czynszu, wynoszącego 23,322 
złr., pozostaje po odtrąceniu wszelkich wy­
datków czysty dochód 5760 złr. Potrzebny 
ogółem kapitał około 40.000 złr. (także 
w częściowych spłatach) które się bardzo 
dobrze odsetkują. — Bliższej wiadomości 
udziela I. Freureich w Wiedniu, 
IX., Alserbachstrasse 6. (2776)

S 1 I H I O .
Najświeższy i najlepszy towar wykrawa 
się najtaniej, a próbki posyła się naj­
chętniej opłatnie, (2623 6-6)

Tuchfabriks N iederlage  
„zuin weissen a amin" 

in Briinn.

Otrzymałem przesyłkę 1 flakonu

Wyciągu olejku do uszów,
który sprowadził, m dla 35-letniego mężczyzny 
cierpiącego na przytępiony słuch. Jestto rzeczy 
wiście dziwne, jaki skutek wywarł ten środek 
na powyższej osobie. Po użyciu zaledwo 24 go- 
dziu, mógł ow mężczyzna, który dawniej był 
zupełnie głuchym, słyszeć doskonale tyk 
tak ściennego zegara w odległości kilku metrów. 
Mężczyzna, któremu obecnie świat zupełnie ina­
czej się przedstawia, dziękuje Panu Bogu za tak 
znakomitą pomoc. (2335-6-6)

Aleksanderfeld . Z wysokim szacunkiem 
(juztaw Harney.

Ten Wyciąg olejku do uszów
C. k. sekundaryusza Dra S c h i p k a ,  jest do na­
bycia wraz z opisem użycia po 1 «łr. 60 ct. 
w aptece Leona Rosnera w lirakowie, w apt. 
W. Bełdawicza w Czerniowcach, w apt. H 
Kahanego w Tarnopolu, w apt. Stanisława 
Pawłowskiego w Tarnowie, tudzież prawie we 
wszystkich aptekach na prowincyi.

NA  G W IA ZDK Ę!
W ie lk i w yb ór K s i ą ż e k  
d la  d z iec i, d la  m ło d zieży  
i d la  d o r o s ły c h , w  ozd o­

bnych op raw ach .
w języku polskim i francuskim. Nowości 

tegoroczne. [2757 2-6] 
Nadeszły już oczekiwane p o d r ę c z n i k i  

a n g i e l s k i e :
T h e R o y a l S ch oo l S eries. 
R o y a l R e a d e r s  N r.I  doV l opr.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wiad. Milkowskiego

w Krakowie.

Kalandarz d a Wszystkich
na rok  1§91

z d z i e s i ę c i o m a  r y c i n a m i ,  
dostać można we wszystkich księgar­
niach po 25 cent. — Skład główny 
w drakam i A. Koiiańskiego w Kra­
kowie, ul. Szewska 21. (2731 2-5)

Na wilię na drzewko
różn e ozd ob n e

PIERNIKI SALONOW E
w paczkach po 40, 30 i 20 c.

Placek królewski przekładany
1 złr. 60 cent.

P a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p i e r n i k ó w
z konfiturą za 50 cent.

C a łu sk ó w  3 0  za  2 5  cnt.
W FABRYCE PIE R N IK Ó W

1C. 1 L O L Ę C K I E G O
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5,
istniejącej od przeszło 34 lat.

(2726 5 5;

Cesa r ska  
P A N O R A M A

m ię d z y n a r o d o w a
przy ulicy 

G R O D Z K I E J  
S F  Nr. 30. 

Dziś i każdego następnego dnia otwarta od 
(odm. lO przedpołudniem do lO wie­
czór. Wstęp 20 ct., dla wojskowych 10 ct.

Od dnia 21—27 grudnia włącznie: wipaola. 
łe  zamki króla bawarskiego Ludwika 

(2739 28-)_____________

Z a r z ą d  Dóbr S iem iechów
poczta i stncyi K  P  Gromnik,

m a  d o  s p r z e d a n i a
200 sągów metrowych opałowego drzewa, 
400 kóp sztachet skórowanych i szpicowa- 

nych, 2 metry długich, od 5 centm. 
grubych;

100 kóp rygli do sztachet, od 8 cntm. 
grubych, zaś 6—8 metrów długich. 

Przyjmuje zamówienia na faszynę laso- 
wą i na tyki chmielowe. (2713 5-8)

Wilhelm Fenz
w K r a k o w i e

poleca:
WODĘ KOLONSKĄ, 

CRĆME,
PERFUMY,

MYDŁA,
POUDRE LIQUIDE, 

SASZETY,
GOLD CREAM,

POUDRE,
WODĘ LEŚNĄ, 

OŁÓWECZKI, 
BRILLANTINE, 

REGENERATEURS, 
BLANC ET ROUGE 

płynny i suchy.
Z am ó w ie n ia  zamiejscowe 

odwrotnie. (2748-3 9) 
Opakowania nie liczy się wcale.

▼ T TT T  W W T  T  <
160,000 Chorych

NA KASZLE
K a ta ry , K o k lu ss  

Beissennoie 
i  K r y  nys 

A'erujou>e
W YLECZYŁO S IS  M U Z  

UŻYCIE

SYROPU Dr ł  FORGET
w PARYŻU  

3 6 , Rue V iv ie n n e .
;2418 6-)

N A  ZIM Ę!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r. SE fiB (JR O E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  L e o n a  R o m e r a  
w  Krakowie. (2744 43 )

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na nrowincyę n 10 centów więcej.

I I

W I Ł H E Ł m  F I aI K
urządził w sw oich magazynach na parterze i na I. piętrze

podarunków na gwiazdkę
i łaskawym względom się poleca. (2747-2-6)

J A P O Ń S Z C Z Y Z N A ,
w sz e lk ie  m o ż liw e  za b a w k i, MT tury to w a rzy sk ie ,

ŚW IECZK I I  OZDOBY NA DRZEWKO.

B iu r o  n a u c z y c i e l s k i e
Pani Ludmiły Skowrońskiej

w Krakowie, przy ulicy Krupniczej L . 3, 
poleca:

zdolne nauczycielki Polki biegłe w języ­
kach: francuskim, niemieckim i muzyce; bony 

Francuski i Szwajcarki, bouy Slemkl.
(2772-2-2)

KRAJO W A BARDZO DOBRA
X  fabryki (2749-3-9)

hr. M aryi Tyszkiewiczów ej
jedynie na składzie u

Wilhelma Fenza.
►—••♦ • • • • • ♦ • • • • • • • • • • i

I I

M agazyn przyborów  kościelnych
w Krakowie, Rynek N r. 46.

Ornaty póljedwabne i jedwabne od 30 złr., 
z dodatkami we wszystkich kolorach kościelnych, 
kapy półj. i jedw. od 30 złr. ze stułą, rów­
nież we wszystkich kolorach, oraz dalmatyki, 
tawalnle, buray, palki haftowane, okry­
cia na puszkę i t. d., gotowe w wielkim wybo­
rze po znanych już umiarkowanych cenach. Na 
żądanie wysyła gotowe ornaty itp. do wyboru.

(2695-4-4)

i ł AAAł ł  . . . A A . . . . . . . . . . . . . . .

Hi o k s
staniał! Z POWODU ZIMY

Koks
staniał!

koks gazów y staniał
i sprzedaje się w ga owui miej-kit j

po 55 cnt. za centnar (Iowy
La żąd nie z odwozem do domu w workach biom bowanych. 

H o k iii  g a z o w e g o  nie trzeba brać za  
jedno z koksem pruskim.

Przy tak niskiej cenie koks jest najtańszym materyałem opałowym, 
nie tylko dla kuźni, gdzie jest niezbędnym, ala i dla kuchen, pieców że­
laznych i kaflowych, w których przerabia się palenisko kosztem gazowni. 

l)o opalania mieszkań zaleca się koks łamany.
Przy  zamówieniach wagonowych z n aczny

rabat.
Zamówienia załatwia i wyjaśneń ndz e l t

Z a r z ą d  g a z o u n i  m i e j s k i e j .

(2758-1-8)

* o %
oszczędności 

na o pa le !

2 0  7„
oszczędności 

na opale!
, wr r ? * * * * * * * *

A g e n c y a  S t e f a n i i  S z u r e k
w Krakowie, Rynek gł. 5, II . piętro,

poleca sumienne Nauczycielki i Bony róż­
nej narodowości. (2593-5-10)

P a p ie r  k lo se to w y  15  c.
® | Schottwiener Papierfahrik,
ą | Wien, V II., Kauerstrasse 76. 

(2276-158-)

Syrup wapienno-żelazisty
Z  P O D  F O S F O R A N  U W A P N A

wyrabiany przez
aptekarza Juliusza Uerbabnego w Wiedniu,

polecają od dawna liczni lekarze i używają z najlepszym skutkiem. 
Polecają oni ten wyrób najgoręcej jako środek, który szybko podnieca apetyt, 
umoiebnia obfitsze, stosowne przyjęcie pokarmów, przez co odżywienie tudzież 
przybytek sił znacznie wspomaga i przyczynia się do zmniejszenia skłonności 
do choiób płucnych i do ich usunięcia. Polecają go następnie jako środek, który 
wskutek swych własności rozwalniających śluz i łagodzących drażnienie do 
kaszlu, działa bardzo korzystnie na schorowane tkanki płucne, a przez zmniej­
szenie i usunięcie nocnych potów stawia tamę opadania sił; następnie przez 
odpowiednie wprowadzenie łatwo strawnego żelaza w osłabionym bezkrwistym 
ustroju tworzenie krwi — a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli 
fosforyczno wapiennych u słabowitych dzieci tworzenie kości — znacznie podnosi.

Cena 1 flaszki z-Łr. 1*95, pocztą 90 c. więcej za opakowanie.
(Połówek niema). 

n c ł r 7 P 7 0 n i n  I Ostrzegamy przed często pod taką samą lub 
U b l l  Ł C Z o ll lO  ■ podobną Lazwą znachodzącemi się naślado- 
waniami naszego 20 lat istniejącego syropu wapienno - źe la z is teg o , 
gdyż tyiko ten jedynie je st oryyinalnym wyrobem , który piztz licz 
nycu lekarzy aokiadeie zbadanym został, tuazież jest poiecanym 
i zapisywanym. Prosimy więc żądać zawsze wyraźnie „Herbn- 
bnrgo ayropn wapienno - ż e l a z i a t r g u "  tudzież u w ażać  
na to, ażeby poboczn ie wydrukowany urzędow nie protokołowany znak  
ochronny zn ajd ow ał się na każdej t la sz c e  tu d zież była do łączon ą  

b roszura  Dra S ch w eizera . Ani ta ń szą  c e n ą , ani żadnym  innym pretekstem  nie trzeb a  się dać 
zw abić do zakupna nalladownń! $634 2-10}

w  Wiedniu, apteka „aur Barmherzigkeit"
J u l .  H e r b a b n e g o ,  Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE m* E. Stooamer apt., W. Redy a apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebr. Orłem", P. Mikoiasz apt., J. Wiewiórski apt. 
i H Blumenfeld aptek., A. Sklepiflski, J . Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. Keler; w B0R8ZCZ0WIE M. Niemczewski; w BKZEŻANACH A. Durst apt.; 
w CZERNIOWCACH Golichowski apt., Dr. J. Barber, W. v. A lth ; w DORNA WATRA F 
Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmiiller; w GURAHUMORA E. Botezat; w HORODENCE 
M. Azentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm L Grzymała, Wisłocki; w  JAŚLE R. Palch, 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. Witosławski; 
w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. PawlUowsRi; 
w MILÓWCE M. Quirini; w N1ŻĄNK0WICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZY- 
SKACH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz; w PRZEMYŚLA­
NACH E. Baranowski; wRADOWCACH p. Rossigno, A. Decąni; w SADOGÓRZE Kubino- 
wicz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE J. Alettsiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; 
w SUCZAWTE D. Bottuszan, J . Habermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Maeura; 
w STOROŻYNCU H. Fullenbaum; w TARNOPOLU H. Kahane, F. ja^rogiewicz ; w TAR­
NOWIE St. Pawłowski, L. Fleischmann; w WILAMOWICACH F. Schneiabr; w USTRZY­
KACH J. Riedi; w ŻÓŁKWI A Uadleo, apt.

Gieionknu Drukarni „CZASU*.

SERY:
JAJA

EMENTHALSKI 1 klgr............................................ zlr. 1*60
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr........................... „ D—  *
IMPERIAL s z t u k a ............................................. — *18
DESEROWY  ........................................................ „ — -30

po cenach targowych (2232-1-)
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

z łr . w. a. 350.000 <lo
w y g ra n ia

Wied, k O T l l *  prom esy) , n I Promesy kredytowe
po złr. 3 j/4 i 50 cent. stempel. , tylko n '/4złr .  j po złr. 4 1 j i 50 cent. stempel. 

J W  Główna w ygrana " V S  |  U  G łówna wygrana ' Ś H l
złr. 900,000 waluty austr. J w  (złr. 150,000 waluty austr.

Ciągnienie 2 s tycznia  I —  Oba razem tylko 8 */4 z ł r .  w. a.
W echselstuben-Actien-Gesellschaft (2759-13)

„Mercur‘% W ien, Wollzeile 10.

Blolla proszki Seidlickle.
Tylko prawdziwe.
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A. HOLLA.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczywszydn c i e r ­
p ie n ia c h  l o ł ą d k a  I t r . c  - 

, I w ó w  b rzu sz n y c h  , kurczach 
l /  żołądka, zaflegmieniu, i g a i l i r , 
t c h r o n ic z n e  im z a p a r c ia  u to i-  

c a ,  w cierpieniach wątroby, z a ­
s t o ja c h  k r w i uraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych c h o r o b a c h  
k o b ie c y c h ,  zapewnił od wiem 

o l V H l s o i K l i R ,  lot tym proszkom obszerne wzięcie
M p "  F ałnyw e wyroby bedą sądowiio ścigane. ~^MB

f e n a  l a p l c e r d o w a n e f o  o r y g i n a l n e g o  p w ó c ł h a  1 i ł f .  w .  « .

Jako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i spraliżowań, bólu głowy, nszów i zębów, jako k o m p r e s y  we wszelkioh skaleoze- 

iaoh i ranach, zapaleniaoh i wrzodach. W e w n e t r z a le  z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkaoh i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt.

T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka saopatrzna jest 
w p o d p is  i  zn ak  a ck ro n n y  ł f oila .

OLEJ TRANOWY M. KROHN &  Comp.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c ie r p ie n ia c h  p ie r s io w y c h  1 p ł a c i  prze- 
>iw i K r o r i ł o n ,  w y sy p k o m  ik o r n y m , w  c h o r o b a c h  g r a c c o ł ó w ,  tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (1983-49 50}
wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F la szk a  z opismns sz iye ia  k o sz tu je  /  z lr .  » .  a.

tfłóway skład wysyłek a A 1QLLA. o. k dostawoy sadwor*., Wiedeń, Tuohlaubem.

Uprasza się S z a n o w n ą  Publiczność wyraźnie żądać preparatów M OLL A  i li tylko 
te p r z y jm o w a ć '. które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., Ad. Siedlecki apt., F. Gialewski 
apt. M. Jawornioki i St. Feintuoh kup., — w BLAŁY E. Keler spt., — w BRODACH M. Kulak apt.. 
W Landesberg aptek., — w GURAHUMORA E. Botezat aptek.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki 
aptek., — w KOŁOMYI Jan Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Ruoker apt., — 
w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewioz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM 
TARGU C. Laur., — w PRZEMYŚLU F. Nahlig ap t, — w RZESZOWIE A. Karpiński aptek., 
C. Sohaiter i 8p ., — w SAMBORZE C. Mar each apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt, — 
w STANISŁAWOWIE A Rtrzemcoki apt, — w TARNOPOLU F. Jamrógiewiez apt., E. Frani — 
v  TARNOWTF W. Mflldner i Spółka, H Wierzycki Fr Leszczyński, T»d Scfearf, Stan Pa- 

K ,r.ł w iw * V^WTV T Wrońsk? «***

Do dzisiejsiego N ru  dołącza się dta prenumerć.torow zamiejsco­
wych: P ro sp ek t iia różn e w y d a w n ic tw a  Ii> 

K o z ło w sk ie g o  w P ozn an iu .
Papier x fabrjki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Riftdea Drukami Józef ŁakodńsH


